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mienie
h rozw iązan i Rady Kasy Cli. w Krakowie,

„Robotnik" p isze . Możemy stwierdzić 
następujące fak ty :

Plany rozwiązania Rad|y i Zarządu 
krakowskiej Kasi! Chorych rozw ażań 
bjyły w  Min. Spraw W ewn a me w 
Mii. Pracy Juz od szeregu m ie s ić  

DateJ były minister pracy Jurkiewicz 
oparł się wówczas naciskowi odno:

Sprawo rokowań handl.
poisku-rticm icckicn .

W arszaw a  19. lipca.
Rząd /polski odpow iedział na n o ­

tę rządu niemieckiego pierwszych 
dni bieżącego miesiąca, w sprawie 
rokow ań handlowych.

Rząd polski zwraca uwagę na ko­
nieczność szybkiego w yjaśnienia sy­
tuacji w ytworzonej przez ostatn ie nie­
mieckie podwyżki celne, Uderzające 
w .import polskich produktów  rolni 
czych do Niemiec.

Podwyżki te sprow adziły zmianę 
podstaw, na których opierały  się 'do­
tychczasowe rokow ania co cio w za­
jemnych ustępstw  taryfow o celnych.

Również zapowiedziane dalsze p o ­
dciągnięcia w polityce ochronnej ro l­

nictwa (niemieckiego w ym agają ści­
słego ośw ietlenia.

Podjęcie rokowań zaproponowane 
Jest przez rząd polski 25. b m.

AFERA w  „A KM IE" w  o ś w i e t l e n i u

RADY NADZORCZEJ.
^  spraw ie w ykrytych w fa b n e e  broni 

>v\nna“ nadużyć, prezes R ady Niadzorpzej 
Sp. Aky. „A n n a"  d r S tanisław  Mycielski 
■ntormuje, że w iadom ości podane w dzien ­
nikach po w iększej części nie odpow iada­
ją rzeczywistości, gdyż skarb  państw a w 
ytn w ypadku nie. ponosi i ponosić n ie  

m oże żadnej szkody. F abryka „A n n a"  nie 
z°sta ła  'też  zam kniętą przeciw nie ruch w 
nie] odbyw a się bez przerw y w całej
Pełni. i i r

nycn sfer, a minister Prystor wykonał 
skrzętnie de/c-yzję sanacyjnych pa-ąjjni- 
ków.

Dodamy, że fałszywe Jest twierdzenie 
Lwowskiego Lhzędu Ubezpieczeń, Ja­

koby' w  Kasie krakowskiej istniała 
przew aga stanu biernego nad czynnym 
na dzień 30. IV. jr. b. w sumie zł. 
1,588.721, albowiem ten sarn urząd 
przyjął tegoż 30. IV. b. r. surowy bi­
lans Kasy, wykazującą nadwyżkę w su­
mie i3j928.5/4r5 zł., nadwyżkę w stanie 
czynnym.

A>7 o j  n a  c h i ń s k o - w :  e c k a .

W olska chińskie maszerują już (jak ;na rycinie) w  stronę linii kolejowej na 
granicy Mandżurji, stanowiącej kwestję sporu między obu państwami. Pierw­
szej krwawe starcia między o d d a la m , wójsk chińskich i sowieckich zakoń- 

ęzyry się porażką wojsk sowieckich.

Olbrzymia powódź w Malej A z r .
1.000 o sób  utunqłn.

BERLIN, 19. 7. (Pat.). 2  Konstanty­
nopola nadettoazą tu alarmujące w ia­
domości o katastrofie powodzi, jńku  na­
wiedziła icałe wybrzeże Małe] Kz\\. Li­
czne minscowości zostały zupełnie znie 
sione z powierzchni ziemi Najstrasz­

liwsze spustoszenie wyrządziła p o w ó d ź  
w prowincji Trapezunt, gazie utonęło 
przeszło 1.003 osób. Miejspowośc; po • 
łożone w  dolinach zupełnie opustosza y. 
Ludność uciekła w  góry
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W O J N A .
(—) W  (komunizmie rosyjskim  po 

utw orzeniu Związku Republik So­
wieckich w ytw orzyły się d\va prądy  
w  stosunku do zagran icy : jeden
g ło sił konieczność niewdrącania się 
do wewnętrznych stosunków  obcych 
państw  i zaprzestania tam propa­
gandy kom unistycznej, drugi przeci­
wnie głosił konieczność jaknajszcrszej 
propagandy na terenie europejskim , 
a szczególnie w  państw ach z Rosją 
sąsiadujących. Pierw szy prąd m iał na 
celu wzmocnienie w ew nętrzne pań­
stw a sowieckiego i nienarażanie in- 
teresówr Sowietow zagranicą, drugi 
g łosił, iż pow inno się wykorzystać 
kryzys gospodarczy Europy i nastro ­
je rew olucyjne szerokich mas, by tą 
d iogą wzmocnić m iędzynarodbwą po­
zycję Rosji, oraz wzniecić św iatową 
rew olucję komunistyczną.

Kierunek drugi zwyciężył od  
pierw szej fchwdli.

Od dziesięciu lat jesteśm y św iad­
kami wzmożonej propagandy kom u­
nistycznej w  państw ach europejskich, 
zacieklej w alki z socjalizmem jako 
przeszkodą w  zrealizowaniu im perja- 
Hstycznych planów' Rosji sow. P o li­
tyka sowiecka powiem oraz stojąca 
na jej usługach propaganda kom uni­
styczna poza granicam i Rosji jest \vy- 
bitnie im perjalistyczną, o w iele bar­
dziej . agresywma ‘ o d  polityki Rosji 
carskiej.

Równocześnie z chęcią w yw ołania 
rewolucji w Europie, Rosja sow iec­
ka g łów ne sity propagandy skiero­
w ała na teren  azjatycki w słusznem 
w zasadzie przekonaniu, iż zdobycie 
narodówr tam tejszych Idlla polityki so­
wieckiej .rozstrzygnie spraw ę rew o­
lucji św iatow ej. <

Przez długi czas akcja Sowietów 
w powyższym kierunku znajdow ała 
się na pom yślnej drodze. Zdaw ało 
'się, iż Rosja sow. ugruntow uje |swoje 
w pływ y w Azji, że zdobywca dla sw o­
ich celów  tam tejsze narody. O bser­
w ow aliśm y próby opanow ania Afga­
nistanu. celem przedostania się do 
Indyj i podważenia siły  Anglji, o- 
-bserw ow aliśm y zaciekłą pracę na te ­
renie Cliin, by skomunizować je i 
uczynić powolnem  narzędziem w swo 
ich rękach.

Dziś widzimy skutki polityki so ­
wieckiej. Anglja, w idząc grożące jej 
niebezpieczeństwo ze strony M oskwy 
idące odl A fganistanu zadała cios 'po­
lityce sow iećk.cj. W  A fganistanie w y­
buchła rew olucja, zręcznie przygoto­
wana przez A nglję. AmanuUaćh, k tó­
ry  był narzędziem polityki sowiec- 
kiei zaledwie uk »ekł z życiem ze sw e­
go kraju.

Podobnie dzieje się w Chinach —

Zdaw ato się, iż iadla dzień Chiny 
znajdą :się bezapelacyjnie podl wpły 
went Sowietów. Czang-Kai-Szek re ­
wolucję w Chinach rożpoczął pod 
auspicjami M oskwy. W krótce jednak 
zmienił f io n t tak radykalnie, iż nie 
zawahał się naw et wryrżnąć w ielkiej 
liczby kom unistów, a dziś całe ó- 
strze polityk i chińskiej sk ierow ała 
przeciwko Sowietom, jako najgroź­
niejszemu w rogow i, który dybie na 
wolność i niepodległość Chin.

Polityka sowiecka w Azji doznała 
straszliw ej klęski. P rzys'ow ie słusznie 
pow iada: jaką bronią w ojujesz od 
tego  zginiesz. Polityka sowuecka w 
Azji iszla w kierunku — budzenia — 
świadomości narodow ej w tam te j­
szych narodach, budżiła najniższe in-

Z Bydgoszczy donoszą W szystkie
fabryki, oraz przedsiębiorstwa przemy­
słow e w Tczewie wymówiły prace ro­
botnikom z 14-dniowym terminie

Powodlem masowego wypowiedzenia 
pracy Jest trwający od dłuższego czasu
Spór między pracodawcami a roDotnika

■mi o slkalę płą; Dotychczas robotnicy 
otrzymywali w  Tczewie plącę według 
drugiej kategorii, mimo, że minister­
stwo prapy zaliczyło Tczew do kate­
gorii pierwszej. Robotnicy odwołań się

stynkty nac jonal.znu  jako broń prze­
ciwko im petjalizm ow i państw' euro- 
pejsKich, a  [zwłaszcza AngRi, oraz 
przeciwko im perjalizmowi Janonji. 
Dziś polityka ta w ydaje sw oje sk u t­
ki.

Sowiety kontynuują w Azji ze 
zdw ojoną energj? daw ny imperjaRzm 
rosyjski, ubrany  tylko w szaty fra ­
zesów komunistycznych. W skutek te ­
go  wyłażą obecnie nawret s ta re  po­
rachunki między Rosją carską, a 
Chinami Długi czas lekkom yślnego 
brojenia pociąga obecnie Sow iety do 
odpow iedzialności za sw oje czyny.— 
'Trzeba wypić to, co się naw arzyło.

Dziesięcioletnia ' akcja Sowietów 
w Anglji leży dziś w gruzach, |a co 
najważniejsze w skutkach w yw ołuje 
ona reakcję w ytw aizającą stan  zapal­
ny i groźbę d ługotrw ałe j w pjuy o- 
fiarą której m ogą łatw o paść So­
wiety.

—o -

do sądu, który rozstrzygnął sprawę na 
ich 'korzyść. W  odpowiedzi na to przed 
siębiorgy ogłosili lokaut, wskutek k tó ­
rego 11.000 robotników za 'kilkaraście 
dni znajdzie s:e bez chleba.

Podkreślić trzeba, że tak wygląda w 
'praktyce solidaryzm, czyli w spółjraca 
kapitalistów z robotnikami, głoszona 
iprzez cnrześcijańskie zwjązk. zawo­
dowe. 1 t

Wszechświatowy Kongres reklamy.

oobędzie się w Bmiinje od 11. do 15. sierpnia. W  kongresie iym wezmą 
udział oficjalni delegaci Ameryki Gilbert Hoogos (na prawo) prezydent no­
wojorskiego klubu reklamowego i Earle Pearson (na lewo) generalny sekre­
tarz amerykańskiego zwiążku fachowców w dziedzinie reklamy. (U nas o 
podobnych stanowiskach nikt nie słyszał, bo 'przemysł nasz jak i ha na cl 

nie rozumie jeszcze doniosłości reklamy).

11000 robotników pójdzie na bruk!
Kapitallśel hulają.
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#ojna chińSKo-po^iecka.
Czy możliwa interwencja mocarstw?

rządzona została konfiskata cab.jo ta- i pozjtem  wzmocnić garnizon w Leuin- 
bopu kolejowego, Buiiennemu po.tcpn) gradzie.

Rząd cfilńshl nie wierzy w rozpętanie się 
burzy wojennej?

GENEWA, 19. lipca (AW). W i# |0- 
mości o zerwaniu stosunków diyi-.lomc- 
lyCznyćh mię.lzy Rosją a Chinami wy­
warła tu bardzo sidlne wrażenie. W  
Kołach dyplomatycznych zwracają uw a­
gę, że intei wencja jest możliwa jedy­
nie na podstawie paktu Kelloga pod­
pisanego zarówno przez Sow iey rak i 
Chiny i

J a p o n j a  z a t h o w u i e  

n e u t r a l n o ś ć
W IED tN, 19. lipca. (AW). Donoszą 

z Pekinu, ze rząd Japoński zawiadomi, 
posła chińskiego, że gotów jest zawrzeć 
fchińsko - Japoński układ przyjaźni je­
żeli rząa nankiński przywróci status 
qno ula południowej ma: dżu;rtskiej ko- 
leji. W  zatargu między Chinami a So­
wietami Japonja zachowa ścisłą neu­
tralność.

Rząd niem. zgudiit Stę 
na ochronę interesów 
rosyjskich I cnitisKich.
B E R L IN , 19. lipca . (P at.). W e d łu g  

doniesień prasy Rzeszy załatwił trzy  
C hi'ln ie  p ro ś b ę  R osji so w ieck ie j i C liin
o objęcie

zastępstwa interesów rosyjskich.
[ » chińskich

w obu krajach na czas zerwania mię­
dzy nimi stosunków dyplomat cznyeh.

Decyzją rządu niemieckiego zakomu­
nikowana została niezwłocznie z od­
nośnymi instrakcjami w  drodze tele­
graficznej przeds a .vx  e'om dy rloma- 
tycznym Niemiec w Moskwie i Nan- 
kinie.

Zariątainla mohiliacyt- 
ny gen- Rndleniteoo-

BERLIN, 19. lipca. (Pat ). Z Londynu 
donoszą, że według wiadomości o rzy - 
łnanydi z Rygi rząd1 sowiecki odwołał 
generała Buuicnnego z uprlopu polecając 
mu natyenr.uastowe przeprowadzenie

częściowych zarządzeń m d fJ z a  
cyj.iycn na Dalekim Wschodzie i 

w Rosf! uenłralnej.
Bnti,enny miiał otrzymać rożkaz

SKonsygnowania wielkiej irośoi 
samolotów

na pograniczu mandżniskim. W zmoc­
nione m ają być również oadziafy pie­
choty, kawaleiji oraz czołgów na ob­
szarach pogranicznych. W  tym celu za-

NANKIN, 19. lipca. (Pot.). Agencja 
Reutera podaje-' Wczoraj wieczorem o- 
trzymano w Naukinie pełny teits- noty 
sowiepkiej donoszącej c zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych z Chinam.. 
Prezydtónt Czang Kai Sztk  zwotał nie­
zwłocznie konferencję rząau. Szef rady 
ustawodawczej oświadczy'., że rząd nie 
jest zaskoczony notą której spodziewa-

Stan wojenny
BERLIN, 19. lipca. (AW). Donoszą z 

Pekinu, że id o  onegdajszem s t a r a iu  nad 
Amurem wolska chińskie zn’s:cz.jły na 
dhżej przestrzeni tor koleji wschodniej 
nad granicą mandżurską. Czang Sue 
Lrang ogłosił stan wojenny w całej 
Mandżurii.

TOKIO, 19. lipca. (Pal.). Według do­
niesień z Charbina, na skutek zerwania 
stosunków chińsko - sowięcuieh, w

MOSKWA, 19. lipca (Pat.). Komiret 
wykonawczy międzynarodówki komu­
nistycznej wydał w związku z konflik­
tem sowiecko - chińskim odezwę do 
mas pracujących wszystkich krajów, je­
dnakże głównie skierowaną dó ipro- 
letarjatu Indji, Chin i innyich krajów 
wschodnich. Odezwa głosi między in­
nymi, że organizująję woinę Ippzepiwzo 
Z S. S. R. na wschodzie i na zacho­
dzie ze strony Polski, Rumunji i Afga­
nistanu międzynarodowy impej-jalizm

no się, sądzi on jednak, że nie spowo­
duje ona groźnych następstw. W ojna 
między Chinami a Rosją jest zupełnie 
nieprawdopodobna. Jednakże ipo odby­
tej w  Pekinie konferencji rnjędzy Czang 
Kai Szekiem a Czang Suan Liargiem, 
rząd narooowy jest przygotowany' na 
wszelki przebieg wypadków.

—o—

w Mandiurjl
.nieście ogłoszony został stan wojenny. 
Po ulicach krążą gęste patrole chiń­
skie. Gubernator ogłosił odezwę zagra­
żającą karą śmierci za rozpowsz eh-, 
mai ie niepokojących pogłosek. W szyst­
kie dzienniki sa cenzurowane. W  prze 
myślę i handlu panuje zastój. Kon­
sulat japoński przepełniony jest przez 
obywateli sowieckich dom agające’! się 
wiz na  wyjazd1 do Japonji.

posługiwać się bedzie Nankinem dla 
zorganizowania bezpośredniego napa­
du na Z. S. S R.

Odezwa zwraca oalej uwagę, że gw ał 
towność Chm nacjonalistycznych przy­
b ra ła  specjalnie ostry charakter w  o- 
kresie rządów Mscdonalda Odezwa na­
wołuje do urządzania manii.istack prze­
ciwko wojnie i imperializmowi. Po- 
dóbhą odezwę wydał również komitet 
wykonawczy młodzież j komunsycznej.

Złowieszcze ptaki nad rtandtsrją
SZANGHAJ, 19. lipca, (Pat.). Według 

wiadomości ze źródeł rosyjskiph

aeroplany sowieckie krążą lad 
terytorium Chla w Mandżurji

i rozirzucjają odezwy wzywające prolc-

tarjat jchińsid do pobieranja Sowietów. 
C a'a flota handlowa na Amurze została 
skoncentrowana w Btay odleszczersku, 
który może pos użyć za punkt w ytna- 
s-:u większych o-.dz a’ow wojskowych 
do M Łidżuyi.

Emigranci rosyjscy po stronic Enln.
BERLIN, 19. lipca. (Pat.). Biuro W ol­

fa podaje z Szanghaju, że przybywa 
jąpy na emigracji w Chinach Ros ank 
t. zw. biali oświadiczy'i gotowość w stą­
pienia do wojska chińshi?gj celem

podjęcia walki przeciwko Sowietom — 
Według obiegających pogłosek zorga­
nizowano Już pos czególne ^edn stki 
wojskowe skiaoająpe się z rosyjskich 
emigrantów.

Perfidia Ksminternu-
Rosja  wywołuje wojną, a nawołuje do pokoju!
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Płomienie wolny ogarniają Dalehi Wschód.
Wydalania członków tlała dyplomatycznego z Rosji.

BERLIN, 19. 7. (AW). Według donie­
sień z Rygi przedstawiciel dyploma­
tyczni] Chin i członkowie poselstwa

chińskiego w Moskwie opuścili wczoraj 
stolicę Rosji. Aż ut> granicy konwojo­
wali ich urzędnicy GPU.

Opinia japońskiego szlaku genaralnBg
MOSKWA, 19. 7. (Pat.). Dzisiejsze 

„Izwiestja" p o i  nagłówkiem „W ię­
kszość prasy zagranicznej nadal potępia 
awantury na wschodnio-chińskiei dro­
dze", podają głosy pi.asy amerykań­
skiej, japońskiej, francuskiej i włoskiej 
w  s p ra w i  sowiecko-ch irisk jego kon- 
tliktu. Dziennik cytuje przytem opinj’

JaiponsKiego sztabu generalnego, w e­
dług której o ile obie strony koncen­
trują wojska, to fakt taki musi wzbu­
dzić pewne obawy, stwierdzająp je­
dnak, iże o ne ty k o  w wyniku zajść 
japońskie p raw a , i interesy nie zo­
staną naruszone, rząd japoński 'zajmie 
pozycję obserwatora.

Przerwanie komunikacji okrętowej.
WIEDEŃ, 19. 7. (P a t). Sowieckie 

Towarzystwo Żeglugi Okrętowej za-zą- 
dżiło dzii zamkujęcje wszystkjch swo-

ich filji na DaieKjm W scnoazie, prze­
rywając temsam^m komumkarję okrę­
tow ą z Chinami.

Wojska chińskie wysadziły most na Amurze
LONDYN, 19. 7. (AW). Operacie nad 

granipą sowieckoichińską, ożywiły się 
znapznie. W ojska chińskie wysadziły 
w  powietrze most na Amurze. Sowiety

rozporządzają tam 100 tysięczną armją, 
wojska chińskie liczą 200 tysięcy żoł­
nierzy.

Budlenny wodzem armii w ffiandiurji.
WIEDEŃ, 19. 7. (Pat.). Dzienniki do­

noszą z Londynu, że cała angielska 
opinja puDhpzna zwraca się przeciwko 
Rosii, która zarządziła mobilizację za­
nim jeszcze rząd chiński zajął 'kolej

wschodnią. Jak podaje Drasa, dowódz­
two naczelne nad wojskami sowieckiemi 
na Dalekim Wschodzie poruczone zo- 
stało generałowi Budiennemu.

B. min. Miedzinski mus1 wyliczyć się
z wydatków „reprezentacyjnych".

h obo tn ik" pisze-
Podaliśm y jorzed parom a dniam i w iado­

mość, że N ajw yższa Izba K ontroli P a ń -  
slwa, zażądała zwrotu do Skarbu b a li­
st wa sum y 38,000 zł, w ydatkow anej przez 
M inlsicrjum  Pojezt i T elegrafów  za czasów 
urzędow ania p. m in. Bogusława M iedziń- 
skiego w sposób n ieuzasadniony budże­
towo

P. m in B oerner, obecni k ierow nik  Mi­
ii.sterjum  Poczt i Telegrafów-, przesłał w 
fil spraw .* <Jo redakcji narodow o- dem o­
kratycznej „Gazety W arszaw sk ie j11 pismo. 
wyjaśnirjĄae stan rzeczi O kazuje się, że, 
X. I K. zatw ierdziła Icwolę 15.22o jźł. z 'po- 
środ owych .38.000 zł.; pozostało tedy 
22.775 zł. W ydatki zo?tał\ zakw estionow a­
ne przez D epartam ent N.” I. K .; M inisler- 
jum  odw ołało się do „Koletgjuin" Izby.

K ote^juin" pow zięto uchw ały, z k tó ­
rych w ynika, że p. Min. M iedzinski w yda­
w ał pieniądze z rub ryk i budżetow ej , in­
ne" ii a i. zw, reprezentację. N. I. K. 
stanęła  na s'tanowisku, że w ydatki z ru- 
n n k i  inne ‘ n ie m ogą być uw ażane za 
fundusz dyspozycyjny, „podlegają więc 
Ścisłemu w yliczeniu się z rów noczesnem  
zastrzt żeniem , ;ż w inny one  obejm ow ać 
jedynie w ydatki, zw iązane nie z osobą 
m inistra, lecz z rep rezen tow anym  przez 
niego rządem ".

Iożcli zatem dobrze rozumiemy, mini­

ster módłŚy korzystać z rub ryk i budżeto ­
wej „ inne" na  pe-ic reprezentacyjne o tyk- 
h lk o , o ile rząd, jako całość, pow ierzy! 
mu sw oją reprezentację 

'1 akie kredyty — pow iada N. I. K. — 
pow inny b y ć ”

„jako tak ie , uw idocznione w budże­
cie. a p rzynajm nie j w ym ienione, jako 
takie w rubryce  objaśnień w łaściw e­
go paragrafu 'każdorazow ego p re li­
m inarza . , 1 '

W e wniosku fi I. K. postanow iła nie 
kw esljonow ać w ydatków , jakie poczynił p. 
B. M iedzinski nu fundusz reprezentacyjny 
„w granicach, usUćonych w pow yższy spo ­
sób". ” r i

Inncm i słow y:
F‘. M iedzinski m usi:
U  i, wyliczyć się- śc iś le"  pod wzglę­

dem rzeczowej po rzeby danegb wydlatku;
2) ustalić  w każdym  w ypadku poszcze­

gólnym  żc w ystępow ał m e jako m in ister 
poiozl r  telegrafów', ale jako przedstaw i­
ciel rząd u. |

I’e wym agania N.  f, h , odnoszą ,się do 
kwoty 22.775 zł. poniew aż kwotę 15.225 
Izba zatw ierdziła, la kwoty ogjólnej 38.000 
zł. sprostow anie p. m in. B oeruera n ie  s ta ­
wia pou znakiem  zapytania.

Mamy nadzieję, że op in ja  publiczna bę­
dzie inl'ormov anii o  dalszym  biegu tej 
sprawy.

■ btrih finansow ał 
pucli kam unistfEzny w  Chinach.

LONDYN, 19. 7. (AW). W ładze chiń­
skie zarząoziły rewizję w ęharDiriskirn 
oddzielę „Dalbionldi", przy czerń a-eszto- 
wano dy rekorta oddziału i skonfisko­
wano dużą ilość materiału, z kto i ego 
wynika, ze bank ten finansował ruch 
komunistyczny na Datek im Wschodzie. 
Znajdującą sie w  banku1 gotówkę obło­
żono aresztem.

Sprawa angiBlshich pakowali 
z Sow ietam i.

LONDYN, 19. 7. (AW). Na granicy 
sow iaeko-ch insk iej trwa w  dalszym cią­
gu koncentracja wojsk obu państw. — 
W  tutejszych kołach 'politycznych pa­
nuje przekonanie, że ubpóki zatarg »o- 
wietcko-Chiński nje zostanie zlikwido­
wany, nie może być mowy ze strony 
Anglii o nawiązaniu rokowań p i  So­
wietami w sprawie n a d ą ż a n ia  stosun­
ków’ dyplomatycznych. Gdiyby Mac Do­
nald odważył się na ten krok, spot­
kałby się w parlamencie z silr.ą opo­
zycją. ,

Z Kraju I ze turlała.
Kronika telegraficzna.

W ARSZAW A. Podobno m in ister spraw  
w ojskowych p. P iłsudsk i k ieru je  o b ecn e  
procam i naci im ładtinieiń nowego budże­
tu M. S. W ojsk na rok 1930—31.

W ABSZAWA. Dzis aj am erykańsk i do­
radca finansow y p. Karol l)cvcy odbył z 
m in. skarbu M atuszew skim  godzinną kon­
ie rc-.ncję w aktualnych sp raw a .h  a lian so ­
wych.

\Y \B K Z A V 'V  D la uczczeniu 150 rocz­
nicy śiniorci Kaz. Pułaskiego w paździer­
niku, m ennica państw , m a wydać m edale, 
a Min Poc-zl znaczki poedow e z jego, p o ­
dobizną 1 D

W M iS/lA Y A . Byty inspektor policji 
W ardęski. k tó ry  był zastępcą rjiównego 
knulla policji a jest z zaw odu adw okatem  
m a b \ę  m ianow any iW arjuszcm  w Godzi.

\Y ,v B S /'\Y A . K u|k-v w łókienniczy w 
i.odzi, mieli w b ieżą c 'm  sezonie dbśe zna­
czne zam ów ienia na  tow ary z C harbm u i 
('.Ilin. /  powodu zam knięcia tranzytu  przez 
Rosję,, (kupcy nie mqyą dostarczyć zam ó­
w ień i skutkiem  tejgo przypuszczalnie po- 
liiosą (traty. 7

M .yRKZWYA. M inisterstw o 1’r z e m s tu  i 
Ilan d lu  prowadza we Kranćiji pertrak tac je  
oclem  zakupu za pół nu ljćna  zł. statku  
żaglowego dla szkolenia kandydatów  do 
m arynark i hand 'ow ej Ma on zas 'ąp :ć  sta­
ry okręt handlow y „L w ó 'v" ,

Kł A.(PI,DA. Na jedne ni z os alniich po­
siedzeń sejm u k łajpedzkiego uchw alono 
skreślenie z budżetu kosztów  utrzym ania 
jedynego gim nazjum  litew skiego w” K łaj­
pedzie. [ ’ i

■'R AGA. Y Słow aezyźnie w m iejscowości 
N iżna Słownika spłonęło  około 200 za­
budowali S traty w ynoszą k ilk a  m iljonów  
koron. i



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 164 z dlnia 21. lipca 1929.

Dlaczego rozwiązano Zarząd 
Kasy Chorych m*Lwowa.

„ZadłużenLer zagrażające poważnie 
równowadze finansowej Kasy” !

Komisarz Kasy lwowskie]„     znawoa
Kasy rzeszowski?), liczącej około 3 tiis 
człOiiKow, zaleaw k objął urzędowanie 
ogłosił „wywiad" w „Dzienniku Lwów 
skirn , w Którym twierdzi, że ‘przyczyną 
rozw iązania włauź Kasy „są anormal­
ne stosunki, jakie znalazły wyraz w 
gospodarpe, odbiegającej w swych fo— 
maph ou norm przestrzeganych w dzia­
łalności instytucji rubljcznyo,. w  i zcze 
gólności wbrew wyraźnym rozporzą­
dzeniom w łaaz nadzorpzych Dudow 
tak kosztownego sanatorjum dtla 'Kuźli- 
czonfhorych, rozpoczęto bez zasięgnię­
cia aprobaty państwowych właaa naa 
zorczyca... Nieogięa m gospodarka mu 
siała doprowadzić do znarznego zadki 
żerna Kasy, sięgająpego ok. 1,200 000 
zł„ a zagrażającego poważnie równo­
wadze finansowej K asy 1.

Taaimi spostrzeżeniami opieka m -  
wiad" p Nadziej i, a po słowo, to fefcz 
a.bo gruntow na nieznajomość jzeczy.

Trudno zresz.ą wymagać, aby' udzie­
lający w yw iadr, wiedział, jak to było 
z oudową sanatoijum we Lwowie. —- 
Dziwi tylko tupet i arogancja.

Otóż przygotowanie budowy sanato­
rjum było w stałem porozumieniu z 
panstwowemi władzami nadzorcze/ni i 
nie tylko nadzorpzem. w ścisłem słowa 
znaczeniu Dgpektar Urzędu Ubtezpie- 
Czen p. dr, Szkodzmislki* osobiście brał 
udział w e wszystkich konferencjach, 
które ustalały miejsce i płany budowy. 
Nawet najdrobniejsze szczegory planów 
były w  jego obecności i przy| jego 
czynnym współudziale i jego apiobucie 
ustalane Z uznaniem podnieść trzeba, 
że wówczas Urząd Ubezpieczeń bronił 
zamierzone] budowy przed postronnymi 
atakami, które |dhciały stworzenie tego 
pomnikowego dzieła utrąpić. Brał u- 
dział w konferencjach w  p,iezyajuni wo­
jewództwa, wizjach lokalnych wnaz z 
dyrektorem W ojew Urzędu Zdrowia 
dr Mikołajskim, popierał starania Za­
rządu Kasy o zyskanie pozyczki, na co 
potrzeDna Lyra aprobata ministerstwa 
pracy i onieki społecznej. W  ąktacn 
Kasy musi być pismo tegoż minister­
stwa, zezwa.ajace Zakładowi Pensyjnc- 
mu na udzielenie Kasie pożyczki miljo- 
na złotych. W  tym celu buły przedło­
żone szczegółowe plany i diokładne 
kosztorysy. Częste kontrolowanie budo­
wy! przez dyrektora Urzędu Ubezpie­
czeń na miejscu, zdaje isię trzykrotna 
wizja lokalna Głównego Urzędu Zdro­
wia z (Warszawy, naw et mun irob.. ipunl. 
Moraizewski był n a  budowie i wyraził 
się z gorącem uznaniem o jakości bu­
dowy ood względem technicznym. Po­
informowani oyli o planach budowy i 
lej kosztach wszyscy, kogo informo 
Wac nateżałr i kto Chciał być Doinfor­

mowany. Jest może wielką wina la- 
rządU, że nie zw o ził się po apró itę 
ao pp. Ochmana i Naczieh ale w naj­
bujniejszej fantazji likomu m nzyszło 
do iłowy, że to kiedykolwiek może 
być w Polsce potrzebne.

O teraz o , zekomo nadmiernych (Ru­
gach i zachwianej rówuowadże finan­
sowej. . .  !

Dochody Kasy lwowskie; sięgają nie­
spełna 8 miijonow rocznie. Dług ikoło 
1,200.000 zł. przeraził tak Urząd Ubez­
pieczeń, że boi się o równowagę,
Z tego długu 1 miljoii zł. zaciągnięto 
na budowę sanatorium z& ap.oyatą mi- 
iistcfstwe pracy. Za te pieniądze wy­
rasta przy ul. Kurkowie] wielki zakład1 
leczniczy, w któreigo budówę włożono 
już zgórą 2 miljony. PonieW|aż rzecz 
jest w budowie, nie znajduje ona jesz­

cze. wyrazu bilansowego w  majątku 
Kasy. Ale dla każuego, chcącego rozu­
mieć, jest jasne, ze gay pomnaża się 
majątek instytucji, to równomierne ob- 
dłużenie n.ema żadnego wpływu na 
równowagę.

Nie m a też mowi o żadnych niódó- 
boiiaclh, zyąki były tylko mnijejsze mż 
przewiduje ustawa. Jesteśmy' Jednak 
zdania, ze w instytucji ubezpieczenia 
społecznego nie najistotniejszą spraw ą 
jest kwesija nadwyżek dochodów nad 
rozchodami, ale spełnienie właściwego 
Je) zadani* wobńc ubezpieczonych.

Z dumą musimy powiedzieć, że w 
okresie epidemii rozpędzony zarząd 
spełnił je w czasie konieczność’ ogiom- 
nyph świadczeń na izecz potrzebujących 
„oniocy i me przerwał wieiniej macy 
twórczej, jaką zapoczątkował w  budo­
wie sanatorjum.

Spełnił ten obowiązek zarząd i speł­
nili go pracownicy Kasy, tak lekarze, 
jak [persona' administracyjny. Kto w i­
dział ten ogrom poświęcenia, gdjy p zez 
biura, gabinęly lekarskie i apteki p rze­
suwały się tysiące ludzi, że skromne 
lokalnośr nie mogły ich pomieścić, ten 
tylko z Uznaniem i wdzięcznością może 
mówić o ięh poswięcemu. Ch.

Wobec strejku szoferów.
(—:) Dzień wczorajszy nie przy­

niósł żadnej zmiany w strejku 'doro­
żek. M iasto w dalszym ciągu pozo­
staje poza tram w ajam i bez środków 
lokomocji, co daje się we znaki pe­
wnej części ludności m iasta oraz 
przyjezdnym.

W  ostatnich dwóch numerach po­
daliśm y w spraw ie tego  stre jku  s ta ­
ncy isko starosty  grodzkiego oraz 
związku zawodow ego szoferów .

W (uzupełnieniu informacyj, udzie­
lonych nan. przez p. Koczana, p reze­
sa zw iązku Jząwodowęgo szoferów, na­
leży dodać, iż związek szoferów  iprze- 
prowadza obecnie akcję w kierunku 
oczyszczenia zawodu szoferskiego we 
LwiOv. ie z elem entu  szkodliw ego p rzy ­
noszącego^ ujm ę tem u zawodowi. — 
Stwierdzić przytem  należy, iż jeśli 
w zaw odzit szoferskjm  w naszem mie 
-ście istnieje elem ent szkodliwy — 
tc jest to w iną odnośnych władz, 
które w interesie publicznym nie po- 
wirfny by ły  dotychczas tego to lero ­
wać. W  każdym zawodzie możnaby 
znaleźć elem ent niezdrowry, szkodli­
wy — nie wynika z tego  jednak, 
iż dany zawód m iałb ; być zniesła­
wiony.

Jeśli S tarostw o grodzkie tw ierdżi, 
iż w'śród szoferów  wielu jes t kara­
nych za w łam ania i kradzieże — to  
przecież n ;kt inny, jak Starostw o 
grouzkie ma m ożność kontroli nad 
tymi ludźmi oraz ew entualnego po­
zbawienia ich praw a jazdy. Jest rze­
czą idsną, iż związek zawodowy sam 
akcji tej dokonać nie po trafi mimo 
najlepsze chęci.

Związek zawodowy szoferów  zw ra­
ca dalej uw agę na bezw zględne szy­

kanowanie szoferów przez posterun­
kowych P P — Za najm niejsze 
„przew inienie" we form ie zajęcią 
miejsca ponad wyznaczoną ilością na 
danem stanow isku jx>sterunkowy d o ­
raźnie karze szofera, ściągając zen 
grzywmy, k tóre szofer płaci z w ła ­
snej kieszeni. Jest to n iespraw iedli­
wa, to też S tarostw o grodzkie 'po­
winno znieść „kary m anaatow e" za 
stanowiska.

Zarządzenie S tarostw a grodzKiego 
jest zasadniczo słuszne, ale z m iejsca 
n ie  kia się odrazi zrealizować. Lud­
ność przyzwyczajona jest do tego, iż 
ctoroŻKi znajdują się w centrum m ia 
sta. Jeśli S tarostw o grodzkie prze­
suwna wielką “część dorożek w (dal 
sze ulice m iasta — to powu.mo to 
robić systematycznie, tak, by lud­
ność' w danych częściach m iasta p rzy­
zwyczaić do korzystania z u tw orzo­
nych tam stanowisk. Ponadto, by 
nie skrzywdzić właścicieli dorożek i 
szoferów' należy wprow adzić „turnu­
sy", poi (gające na tern, iż ćo pewien 
czas powm ne być wprow adzone zmia­
ny stanowisk dla dorożek.

Podobno S tarostw o grodzkie w ra ­
zie przed tiżenia się strejku zamierza 
odebrać licencje właścicielom d o ro ­
żek i sprow-adzić auta z poza Lwo­
wa. Nie potrzeba nikogo chyba pize- 
konywać o niesłuszności tego. I je ­
dno i .drugie pociągnęłoby za so­
bą w ielkie bezrobocie w śród szofe­
rów, co nic jest chyba dla nikogo po- 
żądanem .

Naszem zdaniem, dobra wola S ta­
rostw a grodzkiego i właścicieli do ­
rożek, byłaby już strejk  dawmo zli­
kw idowała. i ,
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Aa co jeszcze mają płacić robotnicy ?
Przed rokiem, kiedy założono Ko­

m itet Ljgi Obrony Pow ietrznej Pań­
stw a — opodatkow ano robotników 
składką ,ia lotnictw o w  wysokości 
50 igr. miesęcznie, O podatkow anie 
trwać miało tylko rok, a tu  czas ten 
up łynął dawno ,a robotnikom  w f ir ­
mach „P rem ier" i „G alicja" ciągle 
się podatek śsiąga. Poprostu wszed! 
on w zasadę. Czyż te 50 er. będą fir­
my ściągać aż do śmierci ?

Kobotnicy p łacą  olbrzym ie podatki 
dochodowe O lbrzym ia większość w y­
datków budżetowych iazie na w oj­
sko — c^yż oprócz płacenia podat­
ków z których '3/4 przeznacza się na 
m ilitaryzm  — społecg-eństwo ma f u n ­
dować obronę pow ietrzną kraju ? 
1 czy tylko robotnicy m ają na ten 
cel łożyć?

Istna plaga haraczy spada na na­
ftowców. Ściągną ci bracie 50 gr. 
na sam oloty, to jeszcze na Staoelan- 
dach przychodzi kierow nik M azurek 
i ciągnie za kieszeń na kolonje dla 
dzieci. \X komitecie siedzi żona jego, 
to m usisz płacić. Pytasz się W duchu, 
k tóre to  bienne dzieci pojadą na ko­
lonje. Masz w domu dzieci kupę b o ­
se, obdarte  i scherlale, ale, żaden 
ci ich kom itet na kolonje nie wyśle. 
To nic, ale płać, bo inne „lepsze" 
pojadą, bo  tak każe Mazurek, Ja m o­
że i dyrekcja „P rem ier". Bo chyba 
za jej zgo^ą kierow nik ściąga robo­
tnikowi ciężko zapracowany grosz.

Ledwo się pozbędlzie robotnik je ­

R O D O L PH F (BRINGER.

DETEKTYW.
Nowela humorystyczna.

Pan G oąuille zam knął drzwi s ta ­
rannie na klucz, a potem  zasiadłszjy 
przy stole, zaczął wyjm ować jeden 
po drugim kaw ałki ęukru z cukrow ­
nicy.

— ...czternaście, piętnaście, szesna­
ście, siedem naście, o siem naście!

Podniósłszy ; oczy na siedzącego 
naprzeciw niego przyjaciela, pom oc­
nika buchaltera, p. Larye, G oąuille 
s p y ta ł : I

— Ile w łożyłeś do kaw y?
— Czego ?
— N o cukru, idjoto !
Przyjaciel rozgniew ał się.
— Wcale nie w łożyłem ! Czyż je­

szcze n ie wiesz, że od czasów' W y­
stawy Paryskiej w roku 1889...

A*y p. C oąuille go me słuchał, 
tylko g łośno  liczył:

Cztery włożyłem  ao czekolady, 
trzy w cięła rano M arjanna do kawy, 
dwa w południe ja wziąłem  do kawy, 
a dwa wieczorem, to razem jeden ii 
ście... A 30 mniej 11 ;to 19 j Tym ­

dnego n a trę ta  — to znowu Iprzycho 
dzi inny i wypróżnia ci kieszeń na 
Tow. Szkoły Ludowej. Z bierają pie­
niądze 'bez znaczków i pokw itow ania. 
Robotnicy m ają  sw oją organizację o- 
św iatow ą T. U. R. i |nie potrzebują 
burżuazyjnej pśw iaty T. S. L ‘ ł k tóre 
notabene więcej zajm uje się w ybu­
dowaniem kościoła, aniżeli ośw iatą.

Charakterystycznem  jest, że kapi­
taliści naftow i nie chcą ściągać 1 p ro ­
cent na budow ę dom ów  robotniczych 
choć o  to robotnicy proszą w  podpi­
sanych deklaracjach i tego dom agają 
się na każdem zgromadzeniu.

Na co jeszcze rnają płacić iobo 
tnićy i jak ie  ponosić haracze? W szak 
om to, robotnicy przeważnie utrzy­
m ują [bezrobotnych, starców  i inw a­
lidów. Jak taki przyjdzie, to żaden 
z robotników  nie odmówi na listę 
datku bo wie, że tym jchroni starca, 
wdowę, czy bezrobotnego o i  niechyb­
nej śmierci g łodow ej. A przecież o- 
bowiązkiem państw a je s t zabezpie­
czyć by t robotnikom  już do pracy nie­
zdolnym, czy to z pow odu starości, 
czy inwalidztwa. Gdzież ta opieka ? 
Rząci nie chce dać ustaw y o ubezpie­
czeniu na starosć i dotąd ten  obo­
wiązek utrzym yw ania memogących' 
pracować spada na barki pracują­
cych robotników .

N ,e przeciągać roDotmków nowemi 
haraczami, zdjąć ciężar utrzym yw ania 
s ta rcó w ! Dać im zabezpieczenie.

St. Bocian.

czasem jest tylko 18! Rozumiesz Lar­
ye, ty, k tó rj' jesteś buchalterem  ?

Nachylif się d(o przyjaciela i [szep­
tem zakończył:

— 1 tak jest co wiecór, co w ie­
czór brak  rfn jednego; kaw ałka Cu­
kru. Kto bierze ten cukier ? :

— A cóż m nie obchodzi tw ój kawa- 
leki cukru? Czyś jłoto mnie 'zapro­
sił, by mówić o; twoim cukrze? Po- 
pnostu sługa się okrada...

—i Larv e, obrażasz M arjaunę Ma­
rjanna jest u mnie 30 lat. M arjanna 
to skarb, to p e r ła : M arjanna chodzi 
w iorstam i, by zakupić taniej p rodu­
kty...

— To się z n ia fożeń' i |da| mi spo­
kój !

— i o nie o to chodzi, ale o to, 
kto kradnie m ój cuk ier? Czyżby M a­
rjanna ?...

— Powiedz sobie mój drogi, po ­
prostu, ze tw oja M arjanna kosztuje 
cię 45 franków  miesięcznie plu’s 365 
kaw ałków cukru rocznie, co znowu 
nie w yniesie tak przerażająco- wiele, 
praw da ? ,

— Larye, pow tarzam  ci, że jesteś 
k re ty n em ! N ie chodzi mi tu p rze ­
ci z o cukier, a M arjanna m a klucze 
od  wszystkich moich szaf. Chodzi mi

Na marginesie.

Staś komisarzem.
I usiadł wczoraj Staś w fotelu ko- 

misarskim w  Kasie Chorych w D ro­
hobyczu z bacikiem w ręku, drapie 
się jpo pustej głow ie, rozgląda jak 
słoń wprow adzony dt> pokoju Dziś 
w Drohobyczu ju tro  w Borysławiu, 
t-oi znow u we Lwowie. Bo Zakrzew ­
ski lubi dużo pow ietrza i przestrzeni.

Pierwszym genjalnym  pom ysłem  p. 
komisarza je s t rozszerzenie Kasy C ho­
rych na szkołę dla działaczy frakcji 
rew-oil. (garaż i stajnie. W idocznie o- 
becnie w Kasie i konie będą leczyć. 
Na dyrektora stajni upatrzony jest 
Konior, a Denasiewicz zostanie m ia­
nowany łącznikiem powietrznym 
Lwów— Drohobycz. G ętka bestja, kie­
dy na takiej przestrzeni [da s ię  roz­
ciągnąć

Inne funkcje zostaną porozdziela 
ne pom iędzy członków  frakcji po u- 
kończeriiu przez nich szkoły. N aw ia­
sem trzeba dodać, że wykładowcami 
b ęd ą : iks. Oraczewski, dr. F ijc l i iBUj- 
da. i

Nowe rządy kom isarskie w itała B. 
B. S. w sjiontanicznej radości, Człon 
kowie jej nodskakiw ali, b ijąc się p ię­
łam ' poi g łow ie. Fichman zanosi: od 
okrzyków : W iw ajt Zakrzewski, sam 
-cymes, fajne kiepeie, one klepkies. 
W iw aji sanacje i operacje na /wsitkie 
kasy choiobow e i gance Bebesu (frak­
cja -rew. Fort mii paskidne PPS-u. 

—o—

o to, że obok mnie, w  moim domu, 
dzieje się coś tajem niczego i ja  to 
muszę w yśledz ić!

Larye w stał. '
— W obec tego, żegnaj mi przy­

jacielu. Nie mam zamiaru przykładać 
ręki ao  tw ego śledztw a ; nudzisz (mnie 
z twoim cukrem ; napisz mi, kiedy

wykryjesz tajem niczego złodzieja, a 
wówczas wrócę ! Do widzenia !

M ijały dni. Larye nudził się (okrop­
nie, brakow ało  mu G oąuille, brako­
w ała też wołow ina z grzybami^ (spe­
cjalność M arjanny, ale trw a ł w 'swem 
postanow ieniu. Aż oto  pewnego ran­
ka otrzym ał upragniony liścik.

„Znalazłem  -złodzieja ! To nie M a­
rjanna ! Przyjdź ju tro  na o b iad !"

L arve staw ił sie na oo.ad  pu-nktu- 
alnie. O tw orzyła mu M arjanna.

— No icoż M arjanno, znalazł się 
złodziej ?

— )aki ztooziej ? — spytała perła 
w spódnicy.

— Ten, k tóry  kradł cu k ie r!
M arjanna zaczerwieniła się jąk  bu-

rakj i pow iedzia ła:
— Jak tc? ... W iec mój pan "wie?
— Zdaje się, że tak.
— Ach, mój Boże, a -ja m u chcia­

łam zrobić niespodziankę.
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Co piszą inni?
(?) „ROBOTNIK" zwraca uwagę np 

załamanie wewnętrzne odozu ^a.idcm 
nego , (

„Obóz ,.sana^3 jny ' został zorganizo­
wał.} w im ię zasady całkow icie od^ 

^  „A kuszerką ' p rz , narodzi- 
n a d i tego Obozu była... Tajem nica.

Od trzech lat Polacy pow tarzają u - 
stawiczm e pytan ie: izego chce n ap ra ­
w ę  m arszałek  P iłsu d sk i?  p . p )sei 
Mackiewicz s ,dzi, że rezultatem  wszy­
s t k i e j  pow inna być , dynastia P ił 
so ń s k ic h ;; p. Alo raczew sk i w X t  
je j uosc prym ityw nej „uh ,'trośr'i" 
człow ieka g łuchej prow incji oczekuje 
praw dopodobnie zaprow adzenia tfcW-i 
nego p i a n e j  poranku „soiejabznm 
w sty Lu bebesow ym ; p. j . inJ
jesi głęboko przekonany, że cała w ar- 
losc :ystemu polega na „un ierncho- 
m ienn  re lo rm y rolnej, a  p NttkH 
szepce p. Jeziersk iem u n a  ucho ze 
P iłsudsk i m arzy dniem , i pcuną 0 ’wv_ 
w łaszczeniu bez odszkodow ania" ” K a- 
zd , z tych panów  w ierzy im .iejwiece] 
szczerze we w łasne „pojm ow anie" ta ­
jemnicy P i ł s u d s k ie j .  Poniew aż zaś 
te rozm aite „pojm ow ania" są  w to 

nnku w zajem nej radykalnej sp tz tc z -  
n o to , - tflaiego m eszczerość zapano­
wała w pełn i i fctfl sytu|a^)ą Wew L ;lniz- 
itą w obozie „sanacy jnym '' , mad P 
postaw ą wobec sp«& [  [lslw/

„ - rozpisuje się na temat walki 
z pąritfjnwtwon i częnpiąp wfdoo*nk  
prZijKiaóy z  praktyki dzisiejszych stron­
nictw rząuowycn, p isz e .

N iesaczerość rodzi zaw sze i w szę- 
u .ie  nieufności a  n ieufność rodzi z (ko­
li i .ntrygi. .leżeli dodam y wreszcie 
".woistą „psychologię. m afijną" wielu 
przyw ódców  systrnm , — pp P ie rac- 
kiegc., P ry s to ra , Sławka, Kopa, — o- 
lrzym am y obraz m ało z&chęcająey

.O ficer party jny pracuje na  ipowie- 
rzonem  m u  publicznem  stanow isku

— N iespodziankę?
— W idzi pan, chciałam memu p a­

nu zrobić konfitur pomarańczowych, 
a pan nie chciałby z (pewnością dać 
mi pieniędzy na cukier, więc 'posta­
nowiłam codziennie nieznacznie brać 
jeden kaw ałek, sądząc, że nie sp o ­
strzeże. W  ciągu trzech m iesięcy (ze­
brałem  Kilo i w łaśnie dziś Ido ob ia­
du...

N ie skończyła, gdyż djrzwi o tw o­
rzyły się i w szedł Cocjuille, 'serdecz­
nie w itając przyjaciela.

Lar-\ e m y ś la ł:
— Co też on mi hap isa*  że to nie 

M arjanna k radła cu k ie r! Nic nie ro ­
zumiem. 1

Gdy zostali sami, C oąuille pow ie­
dział :

— Znalazłem  z ło d z ie ja ! Odkryłem  
w sobie pierw szorzędne zdblności na 
detektyw a! Niech się schowa, Sher- 
lok H olm es! M inąłem się z pow o­
łaniem m ój drogi... Opowiem ci przy 
deserze...

Na (deser były konfitury pom arań­
czowe, ale C oąuille był znyt p rze­
jęty, by  zwrócić uw agę na to , co 
jad ł

— W idzisz, mój kochany, gdy pię

stronniczo i Jiiendblwie, a dobrze jesz ­
cze jeśli n ie działu wcale, pilnując 
prajcy na terenie partyjnym . M ożnaby 
przytoczyć liczne przykłady usiłow ań, 
aby wytw orzyć sobie sztab funkcjo- 
narjuszy  kosztem  spraw y publicznej .

„KURJER KRAKOWSKI" usiłuje „b,z 
stronnie" pomówić o Kasach chorych 
i pisze następujące niedorzeczności.

Jeżeli rząd. k tó ry  trudno  posądzić 
o jakieś specjalne sym patje d la  p a r-  
tv jimch celów  narodow o- dem Skraty- 
tcznćch, Kjbadt-ckich, iczy enperow skich 
rozw iaztije na pods.aw ie baaań  kom i- 
s ' j lusiracyjn .cli przedew szystkiem  te 
Kas'- chorych! v k tórych  rząjd-ą gooja- 
liści' to widocznie gospodarka :opja- 
listyjcan-a musi spcc-jałnie szw ankow ać 
pod czysto rzeczowym kątem  w idzę- 
liia*.

Czy „Kurierek" kpi, czy o diogę py­
ta?

Natomiast .rzeczowo openia obecne 
metocb „WIEK NOWY", podhosząp, że 
phodzi tu o walkę polityczną i że 
względy rzeczowe stolą ipod znakiem

zapytania i robią wrażenie momentu 
mocno drugorzędnego:

„Czy now e władze, odkom endero­
w ane do  Kas chorych  sp e łn ią  bez­
party jn ie  sw e zadanie, czy spełn ią  je 
lepiej, n iż  w ybrane w ładze sam orzą­

dowe, c zy m ają  na celu  tylko istotne 
uzdrow ienie stosunków  i interes u bez­
pieczonych ?

D otychczasow e m ianow ania, niestety 
nie dają  uspokajających zapew nień, 
w teoretycznych uzasadtaieniach roz­
wiązań kas w posztczeyólnych m iejsco­
wościach, widzim y w ręcz sprzee, ne 
m otyw y i bo. pp w jetdjnej m iejscow ości 
wytyka się jako zło, że „zarząd  k a ­
sy lekcew ażył obow iązek p łacen ia  po­
datków1, pensji lekarzom  i pracow ni­
kom , a naw et zasiłków " (K raków ), 
lo w drugiej m iejscow ości „zbyt wiel­
kie zasiłk i d la ch o ry ch  i zbyt w ielka 
liczba lekarzy" (Lwów), sial} się w ła­
śnie pow odem  rozw iązania Kasy.

Jakże  więc, k iedj kasa m iała słu ­
szność, a k iedy  jej nie m iała, jeżeli 
ta  sam a rzecz jest riiz przedm iotem  
nagany, a d rug i raz  jest w ym ieniona 
jako podstaw ow y obow iązek".

Sm utne to bardzo i p rzyk re  i jq- 
żeli m am y dać w yraz opinji szero­
k ich  rzesz ubezpieczonych, to m usi­
m y, niestety, stw ierdzić , że p. N adzie­
ja nie wzbudza nadziei t i

Aresztowanie działaczy Towarz. Szkoły Białoruskiej.
Na skutek zarządzenia w ładz p ro ­

kuratorskich organa bezpieczeństwa 
publicznego w G rodnie aresztow ały 
Łomaszewicz Nadzieję, w iceprezesa i 
Kuzjewicza Filipa, sekretarza Zarządu 
O kręgow ego T ow arzystw a Szkoły 
Białorbskiej, z a m k n ię te g o  d e c y z ją  pa­
na w ojew ody Białostockiego dnia 2. 
lipca jr. b. Aresztowani są oskarżeni 
o  kolportow anie nielegalnych w yda­
wnictw Państw ow ego Insty tu tu  W y­

dawniczego BiiałotUsi Sowieckiej w 
Mińsku w śród osób cywilnych i w o j­
skowych.

Charakterystycznem  jest, że odbyty 
dnia ,Q. lipca r. b. w  W ilnie zjazd1 
walny delegatów  T ow arzystw a Szko­
ły B iałoruskiej w ybrał aresztow aną 
już podówczas Łomaszewicz N adzieję 
na członka Zarządu G łów nego i Ra­
dy Nadzorczej Tow arzystw a Szkoły 
Białoruskiej.

jes t detektywem , trzeba mieć m eto 
dę. Otóż ja  przyjąłem  m etodę elim i­
nacji. W  domu moim, oprócz JVU- 
rjanny, której, j,ak wiesz, nie m ogłem  
po ejrzewac, byw ają codziennie trzy 
oso y .  v dozorczynj, k tóra przynosi 

lt< pieKarka i m leczarka. Jedr.a 
z nich m usiała kraść cukier. Cóż byś 
teraz zrobił na mojem m iejscu?

Larye m ilczał. '
Nicbyś me zrobił, bo nie masz 

duszy de.ektyw a. a ja  zacząłem eli­
minować.

— Jak?
? a ra i powiem . Otóż, dozor- 

czyni jest osobą zamożną, jej m ąż jest! 
mechanikiem |i św ietnie zarab.a, po- 
oóż jej więc kaw ałek cukru? M leczar­
ka ma w łasny sklep, w którem  mię­
dzy innemi sprzedaje cukier, więc też 
nie stanowi dla niej atrakcji jeaen 
kaw ałek cukru dziennie.

Zostaje Więc, przez eliminację, pie- 
karka, Dowiedziałem  się, że to rze­
czywiście biedna dżiewczyna...

— Spodziewam się , ze nie (kaza­
łeś je j aresztow ać? — zaw ołał Lar­
ye.

G oąuille uśm iechał się z wyższo­
ścią.

— Praw dziw y detektyw  nikogo nie 
aresztuje. W ystarzca m u znalezienie 
nie przestępcy. I wiesz co D yłoP

— C o takiego ?
— Dowiedziałem się, że ta  dziew ­

czyna już tydzień temu okradła S\vych 
chlebodawców i siedzi w  więzieniu. 
No, czyż nie jestem  genjalnym  d e ­
tektyw em ? To ona kradła cukier!

W  tej chwili tto jadlalni w eszła 
poczciwa M arjarna i mnąc w  dłoni 
róg fartucha, zaczęła: (

— Proszę pana... jak panu smaKo- 
waly k o nfitu ry?  i

— Doskonałe... r ,
— Bo widzi pan...
Tu Larv e spojrzał na nią tak, lżę 

słow a uw ięzły jej w gardle. Nie p o ­
wiedziała już nic.

Larye był w  gruncie rzeczy pocz­
ciwcem. Pom yślał sob ie:

— C oąuille tak sprytnie to  w szyst­
ko wykom binował. Jestem  pew ien, że 
gayby M arjanna nie brała cukru iria 
konfitury, ta złodziejka - p i e k a r k ?  5ro- 
bitaby to  z pew nością. Zresztą, jes t 
tak dumny ze sw ego genjuszu d e ­
tektywa, to pocóż odbierać mu (złu­
dzenie?

Niech się cieszy... I I
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Zycie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia,

(T elef od naszego korespondenta').

Utwcrzesue tif:elfeiego Borysławia.
B orysław  19. lipca.

Jakoś w ostatnich czasach przeci- 
rliio  — czy sezon fer ji 'w akacyjnych; 
załatw ienie i tego  zagadnienia — o- 
desłał na u rlo p ?

Czy też rozszerzają ranty w ielkie­
go Borysławia przez przyłączenie ca­
łych o  typie wiejskim Hubicz w zględ­
nie też Bani K otow skiej nie przesa 
dzono ram faktycznych konieczności 
lokalnych.

W ielogłow a, a faktycznie bez gło-

W  “dniu 17 czerwca br. odby ło  się 
w Borysławiu posiedzenie Komitetu 
.Wykonawczego Zjazdu, poświęcone 
organizacji tegorocznego Zjazdu N a­
ftowego.

W wyniku obszernej dyskusji u- 
stalono ogólny program  Zjazdu, któ* 
ry ostatecznie zdecydowano urządzić 
w Drohobyczu' i B orysław iu w Idtiiacli 
od 11 do 13 października br.

O brady odbywać się bęcią w »3 sek­
cjach : kopalnianej, rafinery jnej i ge 
ologicznej. Przew idziane są również 
wycieczki celem zwiedzenia najnow ­
szych urządzeń technicznych w  Bo­
rysław iu.

Dotychczas zgłoszono 11 referatów  
z dziedziny kopalnictwa, 5 rafinery j­
nych i 2 geologiczne. Z uznaniem 
przyjęto do wiadomości zgłoszenia u- 
działu przedstaw icieli techniki ra fi­
neryjnej, którzy pod kierunkiem p r o l  
dra P iłata organizują po raz pierw szy 
osobną sekcję Zjazdu. ,

Kronika Bory sławska.
uttATOBZI ,WÓDKI l  PAMEBOSOW.

W nocy 18 na  19 b m . jacyś nieznani 
spraw cy w łam ali się  eto restau racji p au - 
(e-ifa .Szymona przy nl. P ańsk iej, skąd  s k ra ­
dli w iększą ilość w ódki i papierosów .

ZABIERAĆ Z SOBĄ P IE R /A  > V Du~ 
n iak  T om asz, z ul. P ańsk ie j, zabawi! gię 

nocy  19. b. m . W czasie jego nieobecno­
ści n ieznani sprawcy* w łam ali się do je­
go m ieszkaniu przez okno, skąd  skradli 
p ierzynę, poduszki j garderobę.

W YMIEBZYŁ MOBIK SPR A W I 11)11- 
WOSO. Marja- M azur, z H orodyszcza, ppzed 

m iesiącam i w niosła do sądu  gtodżkielgo 
-kargę przeciw  Pancakow i S tan isław o" tj 
k tó ry  nie" czekając rozpraw y, sam  w ym ię- 

" rzył sobie spraw iedliw ość, a | mianowicie, 
w targną i do jej m ieszkania i wszczął ą -  
waniurę., w es asie k tó re j została dblkbW it 
pobitą

wy gospodarka gmin zagłębia nafto­
wego nietylko prosi się, ale krzy­
czy o zmianę dotychczasowego stanu 
rzeczy. N iestety  program y wyborcze 
naprawiacie program am i, a realne za­
bezpieczenia interesów  swoich — fa­
ktem.

Nie widzimy tu taj „radości tw orze­
nia-' ,̂ a napraw ianie pizenueni się w 
najordynarniejsze łatanie z cfnia na 
dzień.

W obec tego, że równocześnie p ro ­
jektow any jest — w myśl zeszło­
rocznych rezolucyj — Zjazd '(geolo­
gów  Naftowych, uchw alono podjąć 
starania, ta by część zgłoszonych tamże 
referatów  m ogła być w ygłoszona w 
rai osach Zjazdu.

Rozszerzenie Syndykatu  
przem ysłu naftowego.

Na posiedzeniu Syndykatu w dn 
17—20 (czerwca br. w W arszaw ie ó- 
statecznie została załatw iona kw estja 
przystąpienia do Syndykatu kilku śre­
dnich pafinerji, k tóre dotychczas po ­
zostały poza Syndykatem.
N aco jeszcze itd.

(—) Na skutek zamieszczonych ar 
tykułów  na lamach naszego pism a o 
stosowanem  przez p. W ik to ia  „łam a­
niu kości" w odniesieniu do Zarządu 
Okr. Z. Z. K. ten że  w ykorzystując 
dekret prasow y, umieścił sp rostow a­
nie przedstawionych faktów  o jego 
gospodarce i metodjach, w którem  ni­
czego' (faktycznie nie sprostow ał. 
Twierdzim y stanow cr.o, że p. W iktor 
w sprostow aniu swem osobiście po­
tw ierdził postaw ione m u przez nas 
zarzuty. Dla uzasadnienia tego poda­
jemy, że p W iktor przyznaje, iż nie­
mot ja ł Z O. Z. Z. K. odrzucił in 
m erito  z tego powodu, że w ystylizo- 

! w any był w  sposób nietaktow ny i za-

Kronika Stanisławowska.
SK R A D L I K A SETĘ Z B IŻ U T E R IĄ . P r. 

lw ańczuk , lat 10, L eon  Zeni.uk, lat 10, 
F ranciszek  K rzyżanow ski, lat 18, w szy­

scy ze S tanisław ow a, przy trzym am  zo­
stali za k radzież kasetk i z  b iż iuerją  na 
szkodę nieznanego na razie w łaściciela w 
Jarem,czu. \V zw iązku z tą k radzieżą (zo­
stali jeszcze przytrzym ani jako  podejrzani 
o w spółudział W ładysław  M ichałowski, lat 
15 ze Stanisław ow a i K azim ierz Podsia­
dło, lat 15 z C hryplina.

OSZU STW O. W innicka Kaini.a. w łaści­
cielka sklepu w Stanisław ow ie, doniosła 
o oszustw ie popełm onem  przez n ieznane­
go osobnika przy zm ianie banknotu  500 
z)., k ió ry  w oszukańczy sposób w yuai je., 
tylko 300 zt. zam iasi 500 zł., przez co po­
niosła  ona stratę 200 zł. D ochodzenia w 
toku. ( |

K RA D ZIEŻE. S tanisław  P ilarz , lal 23, 
ze S tanisław ow a, przytrzym any /o s 'a ł  za 
kradzież płaszcza w artości 60 żt., na szk o ­
dę K onstantego Szpilaka.

R enard  KI ir, lat 17, ze S tanisław ow a, 
przytrzym any zostać w zw iązku z krućjzieżą 
gotów ki na szkodę prol. Sikorowskiego, 
popełnioną dn ia  10. b. pi 

H erm an  R olfeld ze Stanisław ow a, do­
niósł o kradzieży  row eru w artości 150 
zl,  popełnionej z p rzed  sk lepu  p rzy  ul. 
Eedelm ajerow skiej.

R ów nież F ranciszek  D ziniak z Bucżaaza, 
doniósł o k radzieży  row eru, w artości 100 
zł. z kory tarza Kasy O szczędności, popeł­
n ionej dn ia  16. b. m. ' ' ,

CZYŻBY SABOTAŻ? W  nocy na 16 
b. m, niew yśledzony • dotychczas spraw ­
ca przeciąi 2 drutociągi od zapór ko le jo ­
wych n a  odcinku C iiryplin  - B ratkko- 
wce obok strażnicy  koiejow ej Nr. 2, za­
m ykających przejazd przez to r kolejowy 
lid" drodze z Czerniejow a dó Markowie.',. 
P rzeprow adzone duchodżenia w skazują że 
zachodzi tu w ypadek sabotażu, clioic.uż nie 
oehvia lo m ożliw ości, iż opisane druty* 
piągi zostały  przecięle przez jakiegoś p o ­
dróżnego, k tó ry  chcia ł w te in  m iejscu  (prze­
jechać poazdejm  przez tor kolej. D ochudze- 
iiia w .oku.

w ierał zw roty ubliżające krytyce 
„działalności" organow  kolejowych 
oraz że nie przyjął na [posłuchanie 
delegacji jprezydjutn Z. O., która m ia­
ła interw enjow ać w spraw ie zw iąza­
nej z przedm iotowym  m entorjałem .— 
Otóż p, Prezesie, w niektórych Pań­
skich zdaniach w kradły się dość po 
ważne nieform alności, albowiem  
tw ierdzeniu Pana, jakoby m em orjał 
był w ystylizow any w sposób nietak­
tow ny i obraźliw y — nikt racji nie 
przyzna, gdyż podwładnych Pańskich, 
którzy (dopuścili się nadużycia w ła 
dzy urzędow ej, nie mamy zamiaru i 
nie będziem y na przyszłość ty tu ło ­

—o—

Organizacja Zjazdu Naftowego.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Nic nie prostujące sprostowanie
p. prezesa Wifcfora,
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wać ,,Jaśnie P an am i7 ani „Czcigod­
nymi D obrodziejam i".

U  dalszym ciągu zwracamy uw agę 
że wiele spraw  pisem nie w D K P 
złożonych przed kilku miesiącam ' Co 
te] fraty  nie jes t załatw ionych i ’ nie 

feelono  nam na nie odpowiedzi foó 
dowodzi, że pomyli- się p. p £ ze* f 
tw ierdząc, zt: w szystkie przedkładać 
ne sp r.w y  byty dokładnie 
wane i niezw łocznie łatWiane i) 

Dalej delegaci Z. Z. K. feg a zaiac 
Się k ^ z n e g o  dnia na pos S i e  
me przedstaw iała ty Ik sprawy re­
dukcji dm pracy w dziale drogowym
g d y z  p r z e d m io te m  i - i  i n f J k  
m i a ł a  b y ć  s p r a w , n ie p r z y jm c w a n i T y  
p o w r o te m  „o  p ra c y  n ra c o v  im o w  V -  
w r a c a j ^ y d ,  -  c w ic z tń  w o js k o w y c h  

J a k  iw y m k a  z p o w y ż s z e g o  c a łe  +n 
s p r o s to w a n ie  p .  W ik to r a  j e s t  u a  rd z  
n a iw n e , a lb o w ie m  z a rz u c a  n a m  T o  
b ł ę a i ; ą  s ty l iz a c ję ,  a m y  z n o w u  z a ­
r z u c a m y  p .  W ik to ro w i  m ę tn a  m-ałw 
o z iw o ś ć . -  l a k  c z y  in a c z e j p r£ t a r  
pTZe^ n a s  p o d n ie s io n e j  n ie  io s  \  
s t m i :  ,p. P r e z e s  z ^ l m T  £  r Z"  

k o m a  je g o  n ie w in n o ś ć  z a s lo m ę ta  je s t  
w y s o k im  m u r e m  w ła s n e g o  s p r o i o -

^  • * —  s ą
Stwierdzam y w końcu, że zamilcza 

nie-m faktów^ i ich przekręcaniem da­
leko zajechać nie można Zauw ażam , 
wreszcie, że niethkt dokonany p rzez  
p. W iktora na organizacji zaw odo­
wej je s t choćby przez samo przy­
znanie się jego. db tego — udow od­
niony publicznie i pewni jesteśm y, 
że za to t-zeba będzie ponosić odpo­
wiedzialność.

Kto sieje w iatr — zbiera burzę.

Haproda lirepacka Katowic.
„Gazeta robotnicza" donosi:
OnegJaj magistrat zmienił dawniejszą 

uchwałę w przedmiocie p,rzyznaw ania 
nagrody literackie), i— Mianowicie daw­
nie] uchwala brzmiała zbiera się fm r 
dbsz a dopiero z odsetek tego fundu- 
izn bęażie pizyznaw ana nagroda li- 

•.erepka Obecnie rok iocznie cała kw o­
ta na nagrodę literacką, która narazie 
wynosić ma 5 tysięcy złotych, Dędzie 
przewidziana w budżecie. Na następne 
posiedzenie wpłynie już projekt statu­
tu te) fundacji. *■

Pozatem na porządku obrad nie było 
ważniejszych spraw.

nmlstraufte na urlopie.
M injtser RolnW wa. p. Karol Nie-

zabytowski rozpoczął z dniem 17. b. 
m. urlop  wypoczynkowy.

Nieobecnego m inistra zastępować 
będzie podsekretarz stanu p. W iktor 
Leśniewski.

Uli*e senatorski Witkowie.
W e czwartek, dnia 11. b. m. odbył 

się w sal- kina w Bitkowie wiec. 
Mimo ulew nego deszczu, sala z a p e ­
łnia się robotnikam i i LoDietami. Z a­
gai! tow. Szkurat w itając sen. So­
kołow skiego i tow. Skal nka. Prze w o- 
dnizcył tow. Felczer.

O położeniu chłopa i robotnika w 
pasńtwie, o walkacn P. P. S. wr Sej 
mjel i pążenie reakcji i obecnych czyn­
ników  rządowych oo odebrania lu 
dowi swobód i praw przem aw iał 
tow. sen. Sokołow sk' Zaś tow. Ska- 
lak jnawuązując do referatu wykazał 
konieczność tworzenia silnych o rg a­
nizacji.

Trzeci z kolei przem awiał tow . St. 
Bocian na tem at położenia w prze­
m yśle naftowym i organizacji zaw o­
dowej. Poczem u cli walono jednogło­
śnie następujące rezolucje:

K e z o l u c j a .
Zebrani na wiecu w dniu 'l l . l ip c a  

br. robotnicy w Bitkowie, po  w ysłu ­
chaniu refera tów  o p o lity c z n e j i |go- 
spodarczem  położeniu w państw ie, 
stw ierdzają, 'ze czynnik: obecne w pan 
Syfie rządzące*wałą sw oją politykę 
dostosow ują do interesów' kapitału  i 
obszarnictwa, pogarszając coraz bar­
dziej położenie ludh pracującego. — 
Forsow any przez stronnictw o rządo­
we projekt zmiany k on stytu cji p rze­
kreśla dem okrację i jakikolw iek 
wpływ szerokich warstw' udności na 
rządu w kraju  — oddając całkow itą 
władzę w ręce jednostki, przed nikim 
nieodpow iedzialnej. W prow adzenie ta 
kiego .systemu rządów  kosztem dem o­
kracji parlam entarnej — byłaby po­
wrotem do dawnych form rządów  
krolew słuch z tą  tylko różnicą, że 
króla lubrałoby się w togę p r® v- 
denta. 1

Zi brani stw ierdzają, że tylko w u-
ro.ju deniokratycznem klasa robotni­

cza ima W'aru,nki rozwoju.
Zebrani w yrażają pclne uznanie
ibowi posłów  socjalistycz­

nych za ich wralkę wr lobronic praw 
i egzystencji ludu pracującego1 i u ro ­
czyście oświadczają gotow ość stanię- 

ia na każde wezwanie tej ipartji cfo 
Każdej walki W obronie dem okracji 
prawą i zdobyczy ludu pracującego w 
Polsce.

«s spraw ie organizacji 
zaw odow ej.

Zebrani robotnicy oświadczają, że 
w czasach obecnych ciężkiego zma­
gania isię z kapitałem  opartym  o s il­
ny irząd, kiedy Iwszystko co 'żyje z pra-, 
cy rąk  robotników' sprzęgło się, aby 
klasie roootm czej nałożyć jarzm o tak 
pobtvczne jak  i gospodarcze — Na­
chodzi igwałtowma konieczność jaknaj-

ściślejszego (skupienia się wszystkich 
robotników w organ izacj. politycznej 
P. P. S. i klasowych Zw. Zaw'., ce­
lem stworzenia tak silnego i trw a­
łego  łańcucha solidarności i odpor­
ności, aby wszelkie plany i zakuśy 
wrogów  naszych zostały odparte.

Zebrani robotnicy naftowa stw ier­
dzając, że jedyną gw arancją ich p ra ­
cy i bytu jest silny Zw iązek G órni­
ków — ośw iadczają uroczyście, że 
dołożą wszelkich starań, aby w tej 
organizacji nie brak ło  am  jednego.

® sp ra w ie  prow okatorów  
i ro zb ija czy .

Zebrani po tęp ia ją  działalność ar- 
gani/., prow okat. i faszystow skiej B. 
B. b. Jr. rewi. i je j założyjcie,!i i p ro ­
wodyrów, którzy spełn iają  najpo­
tw orniejszą i haniebną w dziejach ru ­
chu robotniczego rolę wykonawców 
/.amierzeń kapitalistów ' i obszarników  
do stworzenia z Polski folw arku, a 
ze społeczeństw a a szczególnie ropo 
Lotnik >w i chłopów  -— niewolniczej 
służby, niecofając gię w w y p e łn ia­
niu sw ej atoli od zbrodniczych i ban­
dyckich sposobów walki z robotn i­
kami

Miejsca pośród  nas dla takicn 'słu­
żalców i szkodników być nie może.

Zgrom adzenie (zakończył tow. 'F e l­
czer zw racając s ię  dó tow . senatorą
z zapewnieniem , że Bitków je s t i bę- 

[wjerny P. p. ; na każde w e­
zwań e gotowy bronić dem okracji i 
dzięsując wsz>Vkim referentom  za 
przybycie do Bukowa. W końcu od­
śpiewano „C zerw onego".

Zaten iET .U .B .
Inaunura cyjny odczyt.

N iedaw no założyliśm y w Bitkowie od-* 
dz .-l T U R -a, gdyż praca ośw iatow a w tak 
ciasnym  zakalku w szeregach robotników' 
jest palącą kkoniecznością. ,

W  dn iu  9. lipę,a Iow. St. Bocian, se­
kre tarz  Związku G órników  w ygłosił p ie r­
wszy odczyt o rzadacii robotniczych w A n- 
fdji i ich znaczeniu m iędzynarodow eru.

Zebrała sie znaczna ilość m óiodszych i 
sl:uszych roboiników , k tórz\ z w ielkiem 
zainteresow aniem  słuclUtli dżiejów  | , o w s . a - 
ftn  partji urac-y, przebiegu oslalnich zwy- 
eupkich  dla socjalistów  wyborów, pow stn-' 
n ia rządu robotniiczegsa, jelgo zam ierzeii i 
program u. Po  skończeniu  słuchacze nagro- 
czih prelegenta oklaskam i.

Ettingera o d c is k ?
nsu radykalnie btz bolu upor- 

oaywe nagmuc ki ifc^rubiałe 
naskórki. — Sk<ad i wyrób:

A p t e k a  n i .  E t t i n g e i a  

iiWOv, PLflr ao&aEHowsKFSH.

16111256



JO „fgIF-NNIK LUDOWY” nr. 164 z dnia 21. lipca 1929.

Nowy parowiec niemiecki „Bremen”

16. li'3?a udał się w pierwszą podróż do Ameryki olbrzymi parowiec nie­
mieckiej floty handlowej „B rem en" o pojemności 46.000 ton.

Wrażenie uczestnika lotu na „llntin Bowler”.
Sam olot strzaskany, załoga uratowana.

(?) Jak pisaliśmy, sam olot „iM tin  
bow ler" n a  którymi lepieli do Europy 
dziennikarze amerykańscy zosta ł por­
wany. przez wiatry i zgnieciony! przez 
kry lodowe Pasażerowie teg o  saniolo- 
1u przebywali wtedy, w Burwell tw za- 
Lope Hu isona, oczekując lepszej pogo­
dy i w tej właśnie okoliczności mają, 
do zawdzięczenia swe życ e.

Jeden z uczestników tej wyprawy .re­
daktor „Chicago T,ribune‘‘ Robert 
Wood w następujących słowach opi­
suje swe wrażenia:

Trzy (dni i trzy noce znajdowaliśmy 
się na odludnem i kan.ienistem w y­
brzeżu załogi Ungava w odległości 40 
mil od Port Burwell, fczekająp aż gę­
sta mgła podniesie się niego. Od! czasu, 
g^y, „Untin B ow er" opuścił Jezioro Re­
mi w Ontario przez 6 dni, gęsia, 
mlepzna mgla napływająca z lodowych 
pól podbiegunowych przesłaniała nam 
drogę, stanowiąc przeszkodę nie do 
przebycia. Każdą chwilę, kiedy stoń- 
iae choć na KróLai czas pokazywało się 
z za. Chmur, wyzyskiwaliśmy1, aby lecieć 
o ale] na  północ 

Kilkakrotnie startowaliśmy, ale
yęsta mgła zmuszała nas rfo lą­

dowania,
po przel.c niu kilkudziesięciu mil. O- 
sieÓJiśmy wreszcie na małe] wysepce, 
wokół otopzeni lodami. Sądziliśmy, że 
noc uda nam się spędzić spokojnie.

Płonne nadzieje. Przez całą noc nikt 
z nas nie zmrużył oka.

Przypływ podnosił nas /,&z po raz 
na wysokość 40 metrów, aby następ­
nie rzuć c gwałtownie wdół 

Miotany wielkiemi falami 
sa molo. co chwiik unosu s e  wysc 
ko ponad stercząca z  wodjy cyple 

skalne,
to znów znikał nagle w przepaści. Ca­
łą  noc walczyliśmy z falami, a by nie 
dopuścić do rozbicia samolotu o lud
i skały.

O świcie
'.rzepli Eskimosów, 

poluiących na foki na półncdhdm wy­
brzeżu zatoki, widząc zakotwiczony sa­
molot, waczący z fa.ami, podpłynęło 
Ku nam w kajakach. Prawie czarni, z 
ogromnemi wąsami, zatrzymali się ci 
napół dzicy luuzie z lękiem przypa­
trując się olb.rzymiej, uskrzydlonej ło- 
dZi (

—  H allo! zawołał ku nim lotnik 
Cramer, dając znak, żeby się zblizyli. 
Poezem na migi, posługując się kilkoma 
wyrazami eskimosikiemi starał dowie­
dzieć się o kierunku i odległości od 
Burwell no półwyspu Cuidtey.

— Kudley ligh — powtarzali ciągle 
Eskimosi, wskazując na .północ Nie 
mogliśmy zrozumieć, o co im chodzi. 
W ówczas Cramer napisał list db pół­
nocno - wschodniej policji Aortnej w

Port Burwell z wiadomością, że opu­
ściliśmy się w odlegiości 40 mil na 
południe i czekamy, aż mgła się pod­
niesie.

„O ile możecie, przedostać sie do nas 
moiorowKą, przybywajcie natychmiast i 
przywieźcie nam coś ciepłego do zje­
dzenia. Eskimosi pokażą wa.n drogę" 
—  pisał na  zakończenie.

Wręczyliśmy Eskimosom list oraz 20 
dolarów i wytłumaczyliśmy im na pni- 
gi. że maja go przewieść do Port B u r  
wefft. |

Fskimosi skierowali się wreszcie ku 
śwym łodziom i ruszyli w diogę. Nie 
spieszyli się zbytnio, gayż przybyli do 
Port Bu,rwell Jednocześnie z nami 

Witeszcie o godz. 9 wiecz. mgła pod­
nieś a się. Niezwłocznie wystat towa- 
Uśmy i wzniósłszy sję na wysokość 
500 metrów, poszybpwaiiśmy wzdłuz 
brzegów' zatoki Ungave, kierując się 
na północ Po trzydziestu minutacn lotu 
wpadliśmy znów w  gęstą mgłę. Pilot 
Gasf splanował i osiadł na pierwszem 
wolnem miejscu. Mgła opuszzeała się 
coraz niżej, zaczął padać deszcz.

Lód nąoh jią ł do zatoiti, umieflsco- 
wiafTąc „ B o j l e r a " .

I znów rozpoczęła się walka z przy 
pływem. Wybraliśmy n a  skale miejsce, 
znajdujące ,się wysoko ponad nasze 
mi głowami. Wybraliśmy je podpzas 
odpływu. Po 6 godzinach, kiedy goto­
waliśmy kolację na piecyku benzyno­
wym,

zalała nas wonią.
Musieliśmy uciekać wyżej.

Gapt oRhrzcił tę skałę
W yspa Wielkie} Mgły,.

O świcie mgła poaniosła się. Wyle­
cieliśmy niezwłocznie w  d d szą  dro­
gę. W  oddali rysowały się na zamglo- 
-nyim widnokręyu ośn.eźone szczyty gor 
Labpodd.ru oraz bladle plamy. —  To 
Atlantyk. {

W  Chwilę później wyląabwaiiśmy w  
jednym z łiordów. Otoczyła nas tnpła 
tak gęsta, jakiej nie notowała jeszcze 
w tym roku meteorologiczna stacja w 
Port Burwell. [

O godz. 4 uKazało się słońce i pół­
nocno - zachodni w iatr spędził mgłę 
na południe. Wylecieliśmy znowu1. O 
godz. 5 min. 50 urzędnicy kanadyjskiej 
staęji Radjowej w Burwell pochwycili 
huk motorów „Untin Bowler".

Indjanie - Eskimosi dowiedziawszy 
się, że „wielka kaczka" nie poleci da­
le], dopóki nie ukaże się słońce, co 
wiepzór przychodzili z wiadomościami
o deszczu. Czekaliśmy cierpliwie nsc 
pogodę, w ysjłaląc co dzień wiadomo­
ści radjowe. Depesze te były krótkie, 
bb „w ielsa kaczka" /piła od 15 dó 20 
galonów benzyny przy ładowaniu ba- 
terji radjowej.

*
(

Tak się zakończył lot „Untin Bow­
ler". Załoga Jego szczęśliwie dostała 
się do przystań., samolot porwały nie­
sione wiatrem kry lodowe.
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Zwłoki Idzikowskiego powinny spocząć 
na cmentarzu Obrońców Lwowa.

Zv. iązek Obrońców Lwowa zwrócił 
sic tiu Komisarza Rządu D,r. Nadolśkie- 
go z pisemną, piośbą o poczynienie sta­
rań, by zwłoki bohaterskiego lotnika 
s. p. mjr. Idzikowskiego Ludwika spo­
częły na cmentarzu Obrońców Lwowa. 
Otóż p. homisarz Rządu Dr. Otto Na 
dolski wystosował tpismo do ministra 
s raw  w ojskowych.józeia Pi’sudbkiego, 
z prośbą o ziezwolenie, iafcy zwłoki śj p ' 
Idzikowskiego mogły spcpząć ną  cmen­
tarzu Obrońców Lwowa wśród mogit

Orląt Lwowskich i Orłów Lotników 
z Lwowskie) grupy lotnię z;-]' i sławnej 
VIi-meJ eskadry, obok bohaterskich lot­
ników ,amery!,;& 'sk'pi. Równocześnie 
Komisarz Rządu p*rosi p. Marszałka o 
wydanie właściwym organom wojsko­
wym poleperua, aby przedstawiły' po­
wyższą prośbę rodzinie ś. ,p. mjr. Idzi­
kowskiego, tło które) z powodu braku 
ich adresu Komisarz bezpośrednio nie 
mógł s?ę zwrócić.

—o —

„lskra“ ze zwłokami Idzikowskiego
przybędzie do kraju dopiero we wrześniu.

WARSZAWA, 19. lipca. (A. W.,).
Statek polski „Iskra" wiozący na swym 
pokładzie trumnę ze zwłokami ś. p. 
mjra Idzikowskiego oraz rannego mjra 
Kuoalę M) ruszy z portu Hortha w dro­
gę powrotną do Gdyni dnia 19. lub

Raport komend. ,,lskry“ przedstawi przeoieg katastrofy*;
WARSZAWA, 19. lipca. (A. W.), portu od 'komendanta „iskry" kpt. Eibla

20. b. m. Z Horlhy „Iskra" zawinię ao 
jednego z portów portugalskich poczem 
popłynie wprost go Gdjynt Przybycie 
„Iskry" spodziewane jest w połowie 
września b. r.

— o-

Kierownictwo marynarki wojennej o- 
c-zekuje nadejścia szczegółowego ra-

o przebiegu katastrofy samolotu „M ar­
szałek Piłsudski".

Największy 
wędrowny 

w Europie
otwarcie !! I !

M k d z p a r . kongres leśn ictw a  
w  SztohnolmiE.

WARSZAWA, 19. lipca. (A. W.). 
W  czapie od 21. do 27. b. m. odbęuzie 
się międzynarodowy 'kongres doświad­
czalnictwa leśnego w Sztokholmie. Ce­
lem tego pierwszego po wojuje kon- 
tyresr będzie stworzenie stałe] mięazy- 
narośowej organizacji, zmierzającej do 
ujdinGSJaj.ikma metod1 badania i dó- 

, świadczeń w zaawsie leśnictwa oraz 
rozpowszechnianie wyników tych ba­
dań. Z ranienia ministerstwa rolnictwa 
wezną, w kongresie udzia ł: dyr. de­
partamentu leśnictwa Miklaszewski, na­
czelnik Wy zlała ekononłki leśne) 
Vogtman i prof szkoły główne) gospo­
darstw a wiejskiego inż1. W ł. Jedliński. 
Pozalem wezmą w kongresie udżiał pp. 
nrof Al. Kozicki, ora z asystenci inż. 
Grochowski, inż. Chudzicki i inż. Bo- 
nasiewicz, którzy w czasie kongresu 
wygłoszą referaty.

■  » <  r  t  - paro wca »Bremena

U góry pływalnia i kabina II klasy, u oołu sala zabawowa dla dzieci i sala gimnastyczna II kl. Na przedzie 
statua „Rolanda z Bremy" w westybulu okrętu.
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Karambol dwóch wozów tramwajowych
w ul. Zjmarstynewskiej.

(y) W  tym roku zdarzyły się dwa 
wypadki na Rujach tram w ajowych, 
jakich dotychczas nie notow ano we 
Lwowie. Jak wiadoma jeden wypadek 
miał piiejsce wr ul. Słowackiego, — 
gdzie przew rócił się wóz tram w ajo­
wy, drugi zaś zdarzył się wczoraj 
w ul. Zam arstynow skiej, gdzie zde­
rzyły się dwa wozy tram w ajow e, 
jadące w przeciwnym kierun­
ku. W, obu wypadkach powodem 
były izłe ham ulce, które zaw iodły w 
ostatn iej chwili.

W czoraj po godzinie 3-ciej popo­
łudniu o a  strony G abryelów ki, nad­
jechał wóz atr. 136, kierowmny przez 
m otorow ego N. Nowickiego. Na 
skręcie 'u w ylotu ulicy Balonowej, 
wozy jadą jednym  torem W  tym 
czasie tram w aj jadący z przeciwnej 
strony m a czekać na przystanku.

W czoraj goy Nowicki jechał tym 
torem od strony m iasta nadjechał 
wóz nr. 122, kursujący na linji „9 ‘‘, 
którym kierował N. Olczak. W óz ten 
powinien zatrzymać Jsię na przystan­
ku naprzeciw ul. Wyfarąnowskiego, 
az do czasu gdy tram w aj jadący z 
przeciwnej strony mmie to r pojedyn­
czy.

W wozie nr. 122. kierowanym 
przez Olczaka, niespodzianie zepsuł 
się pneumatyczny ham ulec. W obec 
tego tram w aj ten przejechał meza- 
ham ow any przez przestane! i 

ikterzyt w bok wozu nr. 136. 
Trzask tumanyćh -ścian, brzęk  
zbitych szyb m om entalnie roz­
leg ł 'się wraz z krzykiem  'prze­

rażonych p\asażerów. - 
Jedna :z pań wddjząc nieuchronną 

katastrofę wyskoczyła z tram w api i 
upad ła  na jezdnię. Inni poza przestra- 
-nem  doznali kontuzji i poraniem  
Cały przód wozu nr. 122 'został zu ­
pełn ie zgnieciony, drugi zaś tram ­
waj ma zniszczoną ścianę. Oba woz\ 
zostały następnie-w ycofane z linji ‘i 
odstaw ione do naprawy.

Jcuen z pasażerów, 18-letm Na- 
f tal i Krom, zgłosi! się w Pogotow iu 
ratunkow em  z raną ciętą na twarzy 
i z kontuzjam i na głow ie. Drygi 
pasażer dr. Juljan Baczeszes został 
zraniony szkłem w rękę. Kobieta, k tó ­
ra Upadła na jeżdfnię o w łasnych si- 
iach odeszła do domu.

W ypadek ten s po wodo w al d łuż­
szą przerwę w ruchu tram wajowym .

Już się  zaczyna.
W ARSZAW A. 18. lipca, (tel. ivł.) Mo- 

w om ianow any k om isarz  k rakow skiej K a­
sy C horych p. Kolkiewicz, w ezwał do sie­
bie dzisiaj u rzędnika K , Ch. tow. K azi­
m ierza Przybosia, prezesa K rakow skiej R a­
dy Związków  Zawodow ych i zapytał gb, 
czy  przem aw iał na w torkow ej konferencji 
Związków Zawodowych, na k tórej pow zię­
te były uchw ały  w spraw ie rządów  k o - 
misar.skich. ’> ' ; , /

Po o trzym aniu  odpow iedzi tw ierdzącej 
p. K olkiew icz podziękow ał za rozm owę.

W 3 Igodziny poiem  tow. Przyboś o trzy­
m ał pism o Udzielające m u  tym czasowego 
uriopu, do dn ia  31. V II. Je s t to niew ątpli­
wie począte! rugów  party jnych, jakie roz­
pocznie „sanacja"' kom isarzy  Kas chorych.

Katastrofalny wybuch granatu rocznego.
6 trupów i 2 uiążkdi rannych.

(y) W e wsi Jackjew icze, pow  Zbo­
rów, chłopcy, baw iąc się na pastw i­
sku, znaleźli g ranat ręczny, pocho­
dzący z czasów św iatow ej wojny. 

W czoraj przedpołudniem  kilkuna­
stu  w yrostków  otoczyło najstarszego 
z rr.ch, k tóry  począł przy pom ocy 
noża i m łotka rozbierać pocisk.

W czasie tej m anipulacji granat 
niespodzianie eksplodow ał. Siła w y­
buchu i odłam ki m etalu spow ódó- 
wały straszliw ą m asakrę Wśród ch łop­
ców7. Ośmiu z nich legło pokQtem,

poszarpanych i ociekających krwią. 
Sześciu zm arło niebawem  z jjowodu 
doznanych obrażeń i upływ u krwi 
Dwóch ciężko rannych zaopatrzył 
przybyły na m iejsce lekarz ze Z bo­
rowa. Pozatem kilku innych doznało 
lżejszych, nie zagrażających życiu o- 
brażeń.

Jednego z ciężko rannych M jkołaja 
Mikuliszyna, przyw ieziono wczoraj 
do szpitala we Lwowie. Stan jego 
jes t beznadziejny.

Podw yźba taryfy  tow arow ej 
od 1. oazdziernihii r. b.

Od 1. października r. b wchodzi 
w życie na podstawce rozporządze­
nia Rady M inistrów7 nowa kolejow a 
taryfa tow arow a, opracow ana przy 
w spółudziale przedstaw icieli sfe r go ­
spodarczych

Podwyższa ona stawki w zależności 
od gatunku artykułów  przewozowych 
o 15—20 proc. Najniższa podwyżka 
dotyczy -węgła.

Preliminow a n y  dochód roczny z pod 
wyżki taryfy tow arow ej, obliczany 
początkowo na 160 nul jonów, w ynie­
sie około 100,000.000 zł.

—o —

Znów dwa oszustwa przy pomocy kopert.
Konsulaty obCtjLh państw  w e Lwowie 

są miejscem zboru oszuśtów, którzy 
przy pomocy kopert okradają z gotow- 
H interesantów. Pomimo częstych zbro­
dniczych wypadków, policja n ic  wy- 
siia się zbytnio, by unieszkodliwić spry1- 
f iarzy.

Ofiarami oszustów są nietylko naiwni 
wieśniacy, bez często kupcy i miesz­
czanie.

Wczoraj popadła v/ ich ręce dr. Beila 
Lebelwell, zam. w Stanisławowie, któ­
ra w Konsulacie F-ancusIkim pizy pl. 
Bernardyńskim natknęła się na spry­

ciarzy1. W yłudźili oni od1 niej 33 dola- 
srów, wyręczając jej w zamian kopertę 
z pociętą gazetą.

Izrael Abraham Spiegel, zam. w Dó­
br, ie, przybył do Lwowa w celu uzy­
skania wizy na paszporcie w konsula 
cie czechosłowackim.

W  ul. Sykstusikiiej nalknął się na Ko­
pertowych oszustow, którzy zaprow a­
dzili go do kamienjiąy pod 1. 38. Tam 
przy pomocy koperly wyłudzili od nie­
g o  kwotę 360 zł., pod pozorem za­
łatwienia mu sprawy w7 konsulacie.

Wiele drcew iBsetiniBfych 
wikHfee mrozów

Ubiegła ostra  zima wyrządziła ol­
brzymia szkody w plantacjach i ogro­
dach miejskich, między innymi zeschło 
z powodu mrozów 70 kasztanów7, — 
w tern 45 około 30- letnich, a pięć około 
50 letnich, 106 akacji zwykłych, 89 ko- 
i.-,ych. 241 sztuk jesionow zwykłych, 
163 szczepionych, 146 klonów zwy­
kłych, 67 kolistych, 9 sztuk głuyów 
szczepionych, 19 dębów, 10 piramidal­
nych, 9 grabów, 67 bpzostów. 5 lip, 
4 brzozy, 28 bukszpanów, 2 o-zachy 
włoskie, 147 świerków, 3 sosnfc ame­
rykańskie, 7 lodeł, 28 żywotników, 4 
cyprysy1 > 22 cisów, oaołem 1147 sztuk. 
Tyle sztuk zakwalifikowano do na tych 
miastowego ścięcia, zachodz. obpwa, 
że druga talka ilość d"zew zeschnie do 
przyszłej wiosny. Nie wliczone ao tego 
drzew, które m ogą żyć jeszcze lat kil­
ką, zostały jtd n tk  uszkodzone. Oprócz 
tego zmarzło na  plantacjach miejskich 
około 12.000 sztuk krzewów ozdob­
nych i leśnych. Nadto około 50 proc. 
drzew sadzonych w  roku 1928. Zarząd 
plantacji miejskich otrzymał polecenie, 
atĄj zeschłe drzew a zastąpię nowemi 
szczepionkami, a Zarząd miasta poczy­
nił Starania, aby parki nąsze przy­
wrócić do dawnego stanu.

Czas odnowili przedpłata!
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Kronika .
Lwów, dnia 20 lipca 1929.

Dr. Dii WID REIZES popularny le ­
karz Kasy chorych m. Lwowa, zmarł 
wczoraj w  Zakopanem. Zmąrły cieszył 
s '? wielką 'popularnością wśród' licznych 
zastępów pacjentów.

Zwłoki zostaną sprowadzone do 
carowa

Cześć Jego pam ięci!

"WARUNKI PRZY JĘCIA  na stiH ja na 
^ 'eterynarję. Kandydaci, pragnący wstąpifc 
na 1. ‘ rok ' »Uidjów,‘ m ają  w term inie do 15. 
"rzeiśnia wnieść do R ektoraty podanie z 
odpow iednim i 'dc; k ■ nn en l a m i Kandydhei 
kltirzY wniosą podania w term inie wyżej 
pod łńvm , zgłoszą się osobiście w dniach 
.16 , 17 w rześnia u R ektora, w porządku 
podanym  nu tafotfięg' r> łoszeń, poezem p o d ­
dani zoslana egzaminowi wstępnemu.

‘.U l  O fiU yoW  A KOMUNfKAU.IA Z G V 
DM ORGEM . Slarostw o grorfzWe kom uni­
kuje, że od dnia 19. ». ni. kursov.ać będą 
stale z pl. Bernardvń.skieąo na Dv orzec 
Gl. kolejow y autobusy. Dla autobhlsów 
tych zostały ustanow ione na pow yższej linji 
następujące przystanki |>1. Bilczewsidelgń, 
D yrekcja koleji. pi. Smolki, rółg ul. j a ­
giellońskiej i ul. L«njonów, H otel Geor­
gu a i H otel K rakow ski. Odjazd1 au tobu­
sów z m iejsca postoju co 40 (minut. 0 -  
płata od osoby 40 groszy, hugaż 30 groszy:

N IE  ZA B R A K N IE IM P A P IE R U  NA 
G R Y PSY  W  BRYGIDK ACH. Z podw órza 

rcalnośjci przy ul. Trzeciego Maja 1, 8, ja ­
ry ś osobnicy skradli 2 bale zaszytów  brul- 
to iiow w h o wadze 300 kg., w artości o- 
koto Gon 2J , na szkodlę fanameWo N adia. 
inir-r 'fi',?' . ari'''~!0 'v:iul,a - rzezim ieszki będ* 
w k r y Ł ? ‘P,erU *  ’piS'iIlla r W .J - .v  -. 

DROGO OPŁACONA TANIA I.E K TU -
1 7  m0n , e inar' za m - P*y ul. Asnyka 
■ /, d la zabicia czasu odczyluje iwszysl- 

aiisze, 3dzie tylko je zobaczy. Korzyść 
Z tego jes! podw ójna, g d \ż  lek tu ra  ta 
jest bezpłatna, a _ zarazem  dobrze cteiała1 na 
nudy podobanie R lem eri po M ądnął ja­
kiś rzezimieszek. W c z a se , i b  stu liowuł 
>n. afisze w pasażu Fellerów , ‘ skradł mu 

jakiś „dolin iarz" zlot; zeljirek. m arki 
„ \ \  a tan wraz zc z'otM n laik,uszkiem  
■Zkod; w yrządzona w vnosi 200 dólaróv

Z P O G O H P  IA RAT, n k o a y e GO. MG
ch a ł Godlik funkcjonariusz pocztowy, spadł 
w z o ra j  z rowerki, i nat liczm ** ob,ra-

r . "l f
am na Poefcówka, po noioirci g o spod iro - 

szY ikarska. ra łosila  s :ę. w  am bulatorium
ił ai'n 'i ’ "OU!i,zD 1" i- podając, iż pobił 
lą słuzbodaw ca. W obu w\ padkneb inirY’- 
•ono pierw szej pom ory.

D / N n VR| ) K ° K N ! ' d l a  Z ŁO -O /IE JA . Do m ieszkania Stefana O lszew ­
skiego pr zy ul. K osynierskiej 1 R orzec 
otw arte okno dostał się w czoraj w noc,
! r z e r tm ^ z e k ,  który skrad ł' to t f e r o -  
bę zegarek mkS**vy i buciki. Szkoa,. w y­
rządzona wynosi 420 zł -

K RA D ZIEŻ M IESZK.\NIOA\ V N iew \ 
k ry ty  na  razie rzeziim eszek dostał się &> 
m ieszkania Lei N eus przy ul. Kącik 1 18 
skąd  .skradł pK szrz dam ski, ,m Ii0 inęsk 'e  
d suknie, 24 prześcieradeł, om z 3 o b ru s y ’ 
W arlość skradzionych rzeczy nic został-l 
na razie ustalona. I

Do biura spółdzielni „M erl u rv “ p1YV ul 
R e jo n ó w  1. 29, Włamał się. jakiś osobWik 
k tó ry  vskradł z biurka 73 dolarów  

L IM  z  A o p t f ,k  o w a  l a  s i i , p ó l k u *  y 
‘A tzoraj zos.lan o rzy tiw m aiii w areszlack, 
polkw inrcJ] R eim ut W ilhelm , lat 30, o-

Lobafopourie miesztiań jedno I dwa izbowych
nie ulmzala ładnych dodatkowych opłat. »

Z powodu ostatniej zwyżki kom or­
nego, wynoszącego za mieszkania je ­
dno i dwuizbow e obecnie 73 proc. k o ­
m ornego przedw ojennego, odpadi o- 
bowiązek pokryw ania przez lokato­
rów tych mieszkań świadczeń, jak : 
opłaty Ła czyszczenie kominów, za 
św iatło w sjeni, na schodach i kory­
tarzach, za wywóz smieciL oraz d o ­
datku na wynagrodzenie dozorcy do ­

mu. Zgodnie z artykułem  7 ustaw y 
o ochronie lokatorów , wydatki na fcele 
wym ienione pokryw ać m ają  w yłącz­
nie właściciele nieruchomości. O bo­
wiązkiem więc zainteresow anych lo ­
katorów' jest sprawdzić we własnym  
interesie wysokość obow iązującego 
obecnie kom ornego, które nie pow in­
no (przekraczać 73 proc. czynszu przed 
wojennego

Hrwawa walka policji z zazdrosnym mptn.
Zfc ttrzelil i o m  i brata. —  Policja zm uszoną była podpa­

lić dom —  ob ie lony  nnnełnlł samobójstwo.
WARSZAW A, 19. 7. (AW). „Wie­

czór Warsz " ao.iosi, że w Sofji niejaki 
Nikołow w przystęp :e  zazdrości zar 
strzelił żonę i b,rata. Kiedy zjawiła się 
przeć Jego domem policja, Nikołow za­
barykadował się w mieszkaniu i począł 
strzelać. Policja również odpowiedziała

strzałani). Zaopatrzony w amunicję Ni­
kołow przez £ godzin odoiejał atak 
policji, 'która rówhież użyła granatów * 
ręcznych Kiddjy ze strony policji padło 
już 5 zabitych i 7 rannych dom Niko­
łow a podpalono. W ówczas oblężony 
popełnił Ua.mobóistwo.

raz G ruber .Takób, lal 25, obaj bez zajęcia 
i m iejsca zam. za k radzież p ióra  do nap e ł­
niania, wari. 100 zł. Sej^al Józef, bez za ­
jęcia i m iejsca zam. za k radzież k ieszon­
kową. na szkodę K atarzyny Zając, zam. 
w Białej, pow. Czorików  K iselstein  Cłiaim 
l. 1 nkelstejn , lat 19, zam. w Z am arstvno- 
wie_ za k radz ież  z Iw łam ąniem  Ido m iesż- 

i ■ M.mcina, przv u l Deł-
ImnlW 1 - ' D odbereżec M arkus, la t 38, 
n z  r k  uL ^ ik ie w s k ie j  37, ó -
hnleln NT i *al kupiec, zam. v
■O P n X0rk t obaj zbr 'oszustw na 

żarn n -Sąmi’ I! ;l'vrvlul. M ar ja, lat 18. 
-< ■ prz> ul, K leparow skiej jako pos.zu- 

k iw ana za u t ^ w  ze

literatura i sztuka,
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o  t

Sobota o 8.15 „M. S. czyli „P a ­
m iętaj o m nie". ' '

N iedziela, o 8.15 : J 2  S Z “ czyli „ P a ­
m iętaj o m n ie"
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO-

Sobola o 7.30 „P an  L am berth ier 
-Niedziela o 7.30 „P an  L am berlh ier 

Poniedziałek , o 7.30 „Pan L am berlh iei ‘.

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : „Szam pan".
MAjRYSIENKA „Szam pan".
LEAY: „Z I'ra ju  Srebrnego LwM‘* “ 
PA ŁA CE „D ziew czyna ze spelunki". 
A PO L L O . L aura  la P lan te  jako „Jedy­

naczka p u łk u "  i „G cnjusz lo ja . ’
COLOSSEUM  „Szeik z A rnbji" oraz 

, W  im ieniu praw a".
CHTMERA „Przygody brygadjera Ge­

rarda".
PO I O N IA . „K obiety na śliskiej drodze" 
L U N A : „N a żółtych w odach Jang -tse— 

kiangju" oraz c tió r rosyjski. I
GRAŻANA „M ogiła w śród lodowców" 
P A N : „iyról dancingu".
PAEAMORG \N A : „P rezydenl".
OAZA „E skorta", 
ł hOMIF.Ń „P an ik a"  — H arry  PeeL

Testament dziwaka.
(?) Przed kilku Aniami zmąrł w  Lon­

dynie pewien dziwak, stary kawaler, 
który s T on ił od kobiet jak o d 1 djabła. 
Wskutek niecihęci do niewjast żadna 
z nich do dbmu jego dóstęyu nic miaJa, 
a calem gospodarstwem dziwaka za­
rządzał stary kamerdyner, któryi był za­
razem Jego kucharzem.

Któż opisze zdziwienje krewnych i 
znajomych dziwaka, gdy po otwarciu 
jego testamentu okazało się, że znacz­
ny swuj majątek zapisał w równych 
częściach swemu kamerdynerowi i... 
siedmiu starym pannom a więc kobie­
tom. i

Zagadka wyjaśniła się w drugiej czę­
ści dokumentu1.

Zmarły napisał co następuje:
„Gdy myślą przebiegam przez życie, 

to muszę przyznać, że niezwykłemu 
przypadkowi zawdzięczam, iż nje za­
znałem pewnych trosk, zawodów i 
przykrości tylko dlatego, że w tnło- 
dości mej siedem kobiet, które (prosiłem 
o ich jrękę odmówiły mi po koleji. Dzię­
ki temu uwolriony eostałem od1 trosk 
związanych z życiem ma'zenśk:em By! 
bym człowiekiem niewdzięcznym, g d y ­
bym zapomniał o tej bezcennej yrzy- 
siudze, Jaką mi wyświadczyły kobiety.

‘-hcąc się im Jakoś wywdzięczyć za­
pisuję każdej z nich część swego m a­
jątku, na(równi z wiernym mym s łu g ą '.

Jest to podziękowanie za to, że nic 
wyszły za niego zamąż.

—q—
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WyjaSrriema prawne.
I kiedy jest karany za dwużeAstwo?

Sad okręgow y w W arszaw ie rozw a­
ża) iświeżo następującą spraw ę. Fe­
liks N. z zawodu m alarz poślubi) w 
1921 ,r. w W arszaw ie pannę Zofię 
Z., a w trzy lata (później porzuciw ­
szy pierw sza żonę poślubi! niejaką 
S tanisław ę O. Przv zawieraniu dru­
giego m ałżeństw a N. posiłkow ał się 
m etryką swego zm arłego brata, Zy­
gm unta. O skarżony do zarzuconego 
mu p rzestępstw a przyznał się. a Sad 
okręgow y biorąc pod uwagę niski fpo- 
ziom ‘kulturalny oskarżonego skazał 
Feliksa N. na 8 miesięcy więzienia.

Kodeks karny w art. 412 zarządza, 
iż przy przestępstw ie dwużeństwa 
strona będąca w zw iązku małżeńskim 
ulega karze więzienia od  1 roku ido 
6 lat, natom iast strona nie będąca' w 
związku małżeńskim, jak w naszym 
przykładzie Stanisław a O,. u 'ega ka 
rze do 1 roku wiezienia. W  opisanej 
wyżej spraw ie żona N. dlo odpow ie­
dzialności ' pociągniętą nie została, 
gdyż p rz \sz ły  ,ej mąż zapew niał 
przed ślubem, okazując m etrykę b ra ­
ta. iż jest kaw alerem , została więc 
ona wprow adzona w ibłąlcf i io św-ia- 
domem \vstapieniu !w nielegalny  zwią-i 
/w iązek n.e mogło być mowy.

Jak się odbywa zaprzysiężenie świad­
ków według nowej procedury karnej ?

W myśl nowej procedury sąd na 
rozpraw ie odbiera od św iadków (ka­
żdego oddzielnie) przvsięgę. Nie skla 
dają  ‘przysięgi dzieci do lat 14 osoby 
chore psychicznie, nie .zdające sobie 
spraw y z isto ty  przysięgi, oraz p o ­
dejrzani o  udział \v czynie będącym 
przedmiotem postępow ania. W  razie 
odm owy (złożenia izcznań lub przysięgi 
przez świadka, sąd', może 'skazać go 
na 1.000 zl. grzyw ny z (zamianą na 
areszt do jednego miesiąca.

(?) Policjant a^giełsu  -przed objęciem 
tak bardzo cd',:o\yiedz:alii'*i s ’użby mu­
si rrzejsć szzolę policyjną i zdfać egza­
miny. Ci, którzy w szkole okazują wy­
jątkowe zdolności kierowani są 'do szko 
4t detektywów.

Szkoła, ta znajduje się w gmachu 
Scotland Y a d ti w sąsiedztwie muzeum 
kryminalnego. Zwykły śmietemik nie 
mą tam dostępu Trzeba specjalnej ip;o~ 
tdkcii, by móc tam się dostać i obej­
rzeć wszystkie zebrane tam eksponaty.

W  kiłku salach znajdują się wszel­
kie narzędzia zbrodni: sztylety, noże; 
rewolwery, siekiery, topory. W ie e  z 
.nich nosi ślady krwi, świadczącej o 
zhiodhi.

W  oszklonych szafach znaiduj-ą się

Sąd może również aresztow ać nie­
zw łoczni^ świaaka. odm aw iającego 
zeznan lub przysięgi, pa  -czas nie prze­
kraczający jednego miesiąca. Sędzia 
śledczy (przesłuchuje świadka pod' 
przysięgą wtedy tyiko. gdy zacho­
dzi przypuszczenie, że świadek nie 
będzie m ógł staw ić się na rozpraw ę 
głów ną. lub, że bez przysięgi nie 
po w ie praw dy.

Kto ponosi koszty pustępowania według 
nowej procedury Karnej?

W  myśl nowej ustaw y w sp ra­
wach z publicznego oskarżenia n. p 
o  kradzież, oszustwo, wszelkie w y­
datki w toku spraw y w ykłada Skarb 
Pasńtw a. W spraw ach pryw atno- 
skargowych np. o obrazę, oskarżyciel 
pryw atny składa przy akcie o sk ar­
żenia na rachunek kosztów w sądzie 
g re .zkim 20 złotych, a w  sądzie o- 
kręgowym — 50 złotych. Do czasu 
złożenia zaliczki sąd pozostaw ia sp ra­
wę bez biegu.

W  wyroku sąd zawsze orzeka, kto 
ma ponieść koszta postępow ania.

W  druyiej 'połowie marcu b. r. okra­
dziono kośpiót OO. Jezuitów przy u’fcy-
5-to Jańśkiej. Z szuflady w zakrystii 
zginęło przeszło 1000 złotyph, oraz 
liczne ‘kosztowności.

B iyyada kradzieżowa urzędu śledcze­
go ustaliła, ż-e po kradzieży znikł 20- 
letni młodzian, uży wany przez zak-j- 
stjana do podłóg. Z rysopisu ustalono 
nazwisko. Byt to Anatol Siedbcki, bez 
określonego zajęcia i adresu, karany
6-miesięcznem więzjeniem za rozbicie 
skarbonki w ko-śpiek Zbawiciela.

Szukano go po całej Polsce. Listy

wscclkie materiały, pomocnicze dla prze 
stępcy peruki, fałszywe brody-, drew­
niane nogi, czarne okulary, szminki, 
przyrząd^, zmieniające kształt nosa, la 
dale] wytrychy wszelkich gatunków i 
rodzajów,

Pod oknanr stoją długie d e sk i, a na 
troll wymodelowane z gliny głowy.

To maski pośmiertne skazańców.
Przy pomocy tego materjalu uczą się 

‘djetektywi wiele i nabierają, doświad­
czenia, jakich sztuczek używają prze­
stępcy dla zmylenia policji. Pozatem 
odbywają się w tej szkole wykłady fa­
chowe, bez których kanayd‘a:i nie mo­
gliby później wykonywać zawodu de­
tektywów. 11 ;

—o—

RdnfEFcncjd Rady ZwiązhAw 
Zatoodpwjch m. Lwowa

odbędzie się dnia 25. b m. we czw artek, 
o (godz. 6.30 wiecz. w sali R ady  przy  ul 
O ssolińskich 1.1 10. — z następującym  1 * 

Porządk iem  d z ien n y m :
1) Spraw ozdanie W ydziału W ykonaw ­

czego za czas ubiegły.
2) Spraw ozdanie kasow e za czas od  t  

sierpn ia  1928 do 30. (czerwca 1929.
3) Spraw ozdanie sek retarjatu  R ady Zw.
4) W niosk i w spraw ach zarodow ych .
W K onferencji biorą udział tylko Zw ią­

zki s .en tra lizo u an e . W ykluczone są Zw 
lolcalne. k tó re  nie są członkam i Cenfr. 
K om isji Zw. Zawodowych w Po'se.8,. W edle 
regulam inu R ad1, punk t 21, 'uczestniczące 
w K onferencji Z&nządk posiadają s'ała. licz­
bę głosów  bez względu na lc ib ę  obecnych 
członków . I  iczba głosów  przypadających 
na  poszczególne Zarządy ustalona j ' s ‘ w 
ten sposób, że każdv  Z arząd m a jeden 
glos, jronadto na każde  50 członków  sw e­
go oddziału  o jeden głos więcej. U łam ki 
pdnact 30 liczy się jako całość. Im ieniem  
Zarządu oddziału  oddaje głosy przew odni­
cząc) oddziała, względiiie c .ło n e k  do tego 
przez Z arząd upow ażniony.

Z arządy Związków  Zawodowych ;lglos"ą 
swdśtl* dc 'ega‘ów  do dn ia  24. środa, j.o-lz 
6-ta kalecz, w Sekretariacie, O sso lińs­
k ich 1 8, II. p. r

gońpzc i ieiefonocjrąmy wracały ze 
wazach stron, z ąanofazją ,,nCznarnj".

Dopiero w ubiegłą niedzielę nadeszła 
wiadomość z Częstochowy, że w tatr - 
te szym -artszcięiznaduje się przestępca, 
uję!y na usiłowaniu okradzenia skarbca 
Jasnogórskiego. Rysopisy były zgodne 
niskie czoło, nos 'duży, wargi mięsiste.

Na prośbę policji warszawskiej, świę­
tokradcę przysłano do W arszawy — 
Funkcjonariusze b r y g a d y  kradzieżowej 
poznali w nim Anatola Siedleckiego.

Po krótkich wykrętach, łotrzyk przy­
znał się do kradzieży w  kościele OO. 
Jezuitów.

—  Dlaczego rabujesz kościoły — za- 
gądfnąl go przodownik —  czy nie lę­
kasz się kary Bożej?

—  Co nie mam się bać — odrzekł -  
Ja ołtarzy nie ruszam, tylko rozbijam 
puszki i szufiady. Czy to moja wina, 
że kościołów nikt nie pilnuje?

Wyc.Eczki Ifniwcrs. Lutowego
i T  U. H. we Lwowie.

Do Muzeum Pizy rod niczego im. Dzie- 
ouszyckich, odbędzie się wycieczka w 
niedzielę, 2,1. b. m.

Zbiórka o godz. 10.15 przed Mu­
zeum, przy ul. Rutowskiego 18.

Karty uczestnictwa wydaje Uniwe -  
sycet Ludowy do piątku 19. bm.

— o—

Angielska szkoła detektywów.

Za Wydział Wyk. Rady Zw. Zawód.
wjt Laskowski, przewodu.

Udaremnienie kradzieży w skarbcu 
na Jasnej 6 Arze.
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Obyczaje i życie cyganów
(?) Przed kilku dniami pisaliśmy’ o 

szczególnym obrządzie na pogrzebie 
cygana w W arszawie Podobne po 
gańskie oorzęuy widać u cyganów jpod- 
czas różnych uroczystości. Są chrześci­
janami, ale pojęcia ich religijne są po­
gańskie. W ierzą w djabła, którego na­
zywają „bena". Noszą amulety, ta­
lizmany szczęścia; ich praktyki reli­
gijne mają na celu przebłaganie sir 
złowrogich.

Dnia 1. maja obmywają skronie na 
'brzegu morza, albo w  rzece. Otacza­
ją koltem stużebnę Sa,rę. która, według 
tradycji, towarzyszyła świętym niewia­
stom z Ewangelii w  ich podróży po 
moizu Sródziemnem.

ich praktyki .religjnc są  talk samo 
tajemnicze, jak ich pochodzenie. Wy 
glądem swym i barwą skóry cyganie 
zdiadzają, pochodzenie az!atyckie. Do 
Europy przybyli w  X wieku prawdb- 
podobnie z Indji. Sami twierdzą,, że 
przybyli z małego Egiptu (stąa nazwa 
Gitanos, nadawana im przez Hiszpa­
nów). Persja i Arnienja, pierwsze e- 
tapy ióh wędrówK., pozostawiły ślady 
w icin języku.

W  początkach XIV wieku przyjmuje 
cyganów u siebie Grecja. Z początkiem 
wieku XV pojawili się w  północnej 
"zęści Bałkanów, nad Dunajem. „Wiel­
ka bandr" — jaK ich nazywano, —
zam ?°i^ai a n 'ę wówcza-s P°d rozka- ami Kiola Panouela i zatrzumaL ęio
ua dłużej w Budapeszcie. Stąd r.uoa- 

r° Zl. * S1<? P° innych b a jach  lu -  
opy, wę< ując do Niemiec Holandii 

Francji, Hiszpanji etc. J
r- , 15 27 historyk Pasquier m ow i o 

>becnosci cyganów w Paryżu Z< = tai,
om pr* i ,
są ptelgflreymami z Egiptu, w S d W

ich E  t JmenÓW' W^ t c e  jednak 
S  Pl^StWa 1 ^ h o w a n j,  ię cyt a- 
nók, występujących w  roli wibżek, 
sprawiły n ,(Ch z Paryża Usunięto, 

w  X V wieku trze] „królowie" cygań-
siążę Panougel, hrabia Jan i h-a- 

bią Piotr, zoćali peidhowanj w  A ust-ji; 
nagrobki przypisują im tytuły królów 
dolnego Egiptu.

V ciągu trzech wieków wszystkie 
rządy europejskie prześlaodwaly cyga­
nów. Rozmnożyli ,się lednak , dzisiaj 
ich iiuzba określona jest na 800 tysięcy 
ludzi, rozsianyfclt przeważnie na Bał­
kanach i

W  Rumunii, Bułgarji, Serbji cyganie 
zasymilowa' s :ę Już od szeregu1 poko­
leń, na Węgrzech jest ich zdra;e się naj­
więcej, bo około 50.000, prawdopo­
dobnie dzięki temu, że  nje doznawali 
tam takich prześ’adówan, jak w  innych 
krajacn Powiadają też, że ten sen­
tyment węgierski wobec cyganów na­
leży przypisać (pokrewieństwu raso­
wemu

Ustrój paszportow y stal się  fatalny 
dla k oczow n ik ów  cygańskich, przerzuca

i|dh od' Jeanej granicy do długiej, jako 
niepożądanych. Zmuszeni są więc isć 
za przykładem swyph braci, którzy1 poc  
porządkowali się  wymaganiom asymi- 
facji, przyjmując język, prawodawstwo 
i religję narodów, wśród którytoh prze­
bywają,

Zasymilowszy się tu i ówdzie, wiodą 
.cyganie Jednak dalej życie koczownicze

i separują się od1 społeczeństwa wśród 
którego żyją

Żyją niewiadomo z czego, muzyka 
i tańce stanowią ich największą na­
miętność, ale z tego nie mogą czer­
pać wystarczających środków na życie.

W  Ciągu wieków cyganie dostarczali 
magnatom na Balkanie i w Europie 
środków t zw. „lautari", chwalców i 
muzyków, których zadaiie polegało na 
opiewaniu chwały i cnót wielkich te­
go świata.

Ulubiony sport letni.

Siatkówka na wodzie.

Niedziela, 21 lipca.
WARSZAW A.

15.86 M uzyka płyt gram ol.
17.00. „one.eri p o p u k rjiy .
20..*50. Iransm . koncertu  z D oliny Szwaj­

carskiej.
22.45. i rfijismiaju lm iżfk i tanecznej z dan ­

cingu „O aza".
K RA KÓ W .

20.00. T ransin . he jnału  z wieży Mar.
20.20. K oncert wiecz.
22.'15. I ra n sm  m uzyk i lan. z dancingu 

,,O aza‘ w W arszaw ie.
PO ZN A *.

1J .00. M uzyka popularna.
JM iA im fia  (syst. Ful!ona>.

i/.ou . K oncert ^ram óf.
17.50. And. dla dzieci.
19.00. Kurfcert popołudniow y.
20.0.] N adprogram  w  w ykonaniu ,arivs'ów 

1 JSiru N owości.
23.00. M uzyka taneczna z P a łacu  D ancin­

gowego „Mnichy".
KATOWICE.

19 ,JO Konjc.erl z udziałem  p. Jan iny  S trze­
leckiej (śpiew).

19.56. Sygnał czasu z W arszaw y.

W IL N O .
1000. O pow iadania dla dzieci.
19.25, K ukułka w ileńska. M ówiony łyjgo- 

dnik humoryslyiczuy.
W ROCŁAW .

I I 20 T ransm isja  roh. św ięia sportow ego
z N orym bergji. 1 i

19.40 ŁrWiii I\ourad  Slreefker (baryt.) od­
śpiewa pieśni B rahm sa.

TULUZA.
21.30. Solo wiolonczelowe
22.00. A ne i duety  operetkow a.
§2.45. M uzyka Lmepzna.

B E R L IN . •
12.00. kow ccrl o rk iestra  mandolinw iów .
16.00. K oncerl kam eralny .
19.00 P ły t t  Igramofonowe.

p r a ć d l
12.00. Koncert orkiestrow y.
20.55. P opu larne  p ieśni. | | ( f ,
21.20. konicert z Trenc-iuskc Teplilze, 

W IED EŃ .
I I (10. K oncert W iedeńskiej Ork. NĆTnl. 
15.15 Lekki konjaerl ork iestry  Gańlglber-

iger. ( ‘ |
18.90. Sonaty B eethovena i Sidiulierta.

B U D A PE SZ !’.
12.40. Iyoncert o rk ie slry 1 operowej.
,18.30. M uzyka wojskowa.
E2.00. M uzyka cygańska z Cafe Spolarich 

M o s k w a .
I 1.00. K oncert popoludniow \ 
lO.ÓO. Jyonicert popularny.
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K ącik  hum oru .

—  Przepraszam panią, czy jest tu 
Jeszcze jakieś miejsce wo'ne?

NIE Z "EJ PTRAFJI.

PeWnegO razu, w wiejskim kościele, 
W zie , wzruszeni kazaniem, wszySoj 
płakali, z wyjątkiem pdtreigo z w ieśnia­
ków. Zapytany1 o przyczynę, odpowie­
dział

—  Przecież ja nie jestem z  tej p a rafii1

U LFKflRZflm
Do młodego lekarza przypihodżi ży­

dówka i m ów i:
—  Panie doktor, ja mam straszny 

Pól w sadzawki.
Lekąrz każe się jej rozebrać i poło­

żyć. Po dłuższem badaniu orzeka:
—  Pani jest zupełnie zdrowa.
— Oj, panie doktor, odpowiada ży­

dówka, gazie pan szukał mojej sa­
dzawki, mnie boli przecież w tej sa ­
dzawki. (Pokazuje staw  w  przegubie 
ręki).

DZIECIĘCE USTA
—  Janku 1 wypluj zaraz guzik z buzi, 

bo połkniesz Jeszcze)
Dobrze, m am o!

Za dhwilę:
—  Co to? teraz znów włożyłeś palec 

w  buzię! Wyjmij zaraz!...
— Czego się mamiis;a boi? Przecież 

go nie połknę.
*

Matka, chcąc, acy synek po ukaraniu 
sam przyznał się do winy, pyta:

—  Powiedz, za po dostałeś baty?
Synek (z oburzeń.em) W idzi mama,

laka mama niesprawiedliwa. Dała mi 
baty, a nie wie, za co.

W  Mi IŁEM MIASTECZKU.
—  Powiedzcie mi dlaczego tutaj psy 

rak zawzięcie szczekają w nocy?
—  Nie wiecie jeszcze? Dlatego, że 

tu ludzie obszczekują się po całych 
dniach, więc noce pozostawione są dla 
psów.

W  SZKOLE WIEJSKIEJ.
Nauczyciel: No, uważaj, W ojtek!.

Z przodu mam ipółnop, z lewej strony 
zachód, a z prawej wschód... Cóż1 mam 
z tyłu?

Wojtek K.eJ się wstyazę...

X OGŁOSZENIA X

U NIEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę woj­
skow ą na nazw isko Jan  B orejko I. w y­
daną przez P. K. U  L w ów - Miasto.

Sekuiidarjusz szpitala

Dr. Weinbaum
ord. i> c h o r o M  chirurgicznycłi

c d  3 - 5  u l  G r ó d e c k a  3 9
Telefon 45-23

D s i t f f g  l a i l i o  p°dliał gruntów, odgra- 
* 0 8  UUlUUlO. n'Cłen'ai plany naf owe,

* " lasowe wykonuje - - -
Inż. Jakubowski, Lw ów  —  

Wiśnio v i e ckU h  1. Telefon 25 02.

FA B R . M EBLI Z EL . i M E T A L . 
O C L E W N / A  Ż E L A Z A

L W t f W ,  T E R C J A R S K A  W .
t e l . f s -aa.

ul, S z a j n o c h y  I. 2*
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Jbezp. na wypadek 

choroby .....................................—*70
— Ustawa o ubezp. na wyf 
choroby wraz z ordyna.. wyt
do Kas chorych (w opr.) . . 8’— 

Umowa o prace pracowników umysł, 8 ' —  

„  , „ robotników . . . 240
Sądy pracy .................................. 2 40
Urlopy w ypoczynkow e.............. 8*—
Regulamin czynności kas chorycb 1-— 
ąopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł. . . . 1-50
Janelli: Ustawa o ubezp. oa wy­

padków ( o p r . ) .......................... 9‘—
Urihelika: Praca dzieci i młodoc, 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . I-— 
0. Gros: Powojen. odbud. Polski . 1*20
Sjonizm Adwokatów ................. —'50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist..............................................1*60
Porczak: Walka o demokracje . . 3 —

— Religja a polityka . . . — ‘70 
KrólMski: Dzieje narodu polskiego 1’5P 
Asięga pamiątkowa P. P. S. . . . 8 50 
Sprawozdanie z XX! Kongresu PPS. 2 —
Polski sport robotniczy................... —-80
Marks: Kapitał 2 tomy . . . .1 6  — 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . .  12-— 
Bucharln: Teoijs materjal. hist. . 8'— 
Baer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 to m ó w )......................9-—
tautsky: Rewolucja proletariacka

i jej program ..........................6' —
leopolita: Czwarta brygada masze­

ruje  l'6u
Czapiński: U źródei bolszewizmu—-45 
Daniłowski: Bandyci z P. P. 8 2‘50
kalendarzyk młodego robotnika - — *70 
Korniłowicz: Akcja  społecz.-kult.

w górnictwie aug. . . . .  3-— 
Bauer: Bolszewizm czy socjalna

demokracja?.............................. 1'—
Sinclair: Nazywają mię cieślą . . 3'— 
fabierkiewicz: Rosja współczesna 5 50 
Plechanow: Podstawowe zagadnie

nia m arksizmu.............................. 2'40
Mebring : Karol M aras......................7‘50
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15-—

o n : r v r v n £  o g ł o s z e ń :
Za 1 wiersz ro/m. 1 szpalt, szei 82 m/m za tekstem . . — ‘16 gr. 

» »  » » » »  » 65 » nadesłane . . — '40 »
> >  » > > >  » » > w  tekście, kronika — 70 »
» >  » » » »  » > » po kromce . . — "65 »
> »  > > > >  » > > na 1-szej str. . — '80 >

Cala strona za tekstem......................
Pół strony » » ......................
Ćwierć sir. » »...............................
Jedna ósma strony z ł  tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 250 —  zł. 

. 125 -  »

. 65'—  »

. 36 — »

. 600 —  »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s o o w e  25% d r o i e j .

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCI LEWSKI. — Druk. Lud. SpPJdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehg 77., Tel. 496.


